oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 ont., z przesyłką pocztową 12 centów; 


9 Czasóć wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


owe Lwowie po 10 eontów da nabycia w biurze dzienników, przy licy Karola Ludwika I. 8. 
Premumerate wynosi: 


na cały rok || na kwartał | na 1 miesiąc 
WENI ej O I A 2006 (th 20 złr. 5 zir. 1 złr. 80 6t 
Pocztą w państwie austryackiem . . . . o « s « . 24 zir, 6 złe. 2 złr. 50 ot. 
SE IEMIECKIOM SE RO CA e 28 skr. 7 zkr, 8 złr. ; 
ja, _ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- i 
syi i innych państw, należących do związku pocztowego || 32 złr. 8 złr. 3 zir. 


Freaumerste przyjmuje się tylko od A do estatmiego dmia w miesiącu. — Listy z pie- 


majora Tosellego, wywarła tem silniejsze wraże- 


 Amharze, przytykającej od południa do Tigry; 


«jak major Toselli, który w grudnin r.z. zawezasu 


niądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać france 


do Administracyi Czasu w 
posztowej.— Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


akowie. — Listy reklamacyj y € ; 
— Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


ne nieopieczężowane nie podlegają opłacie 


2) SYST) 


BPremumeraśćę przyjmują: 


Administracya Czasu w Mirakkowie i urzędy pocztowe. Biiejseową prenumeratę ksi 

S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herz handel Ba- 
jera, główna trafika, handel Kretschmera, biuro dzienn. Hopcasa i Salomonowej , biuro owskiej 
(Sukiennice). — Ogłorzemia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru: 


ed miejsca wiersza drukiem droboym po 30 ont. za każdy raz. — OQgłoszemia 1 prenumeratę 

rzyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Ko ai a l. 11; w Paryża wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Qourbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiednia PR: Haasenstelin % Vogler (także 
w Hamburgu, Franktorcio a. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 


w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, 


A. Oppolik, R. Mosse (także 


(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmid & Comp.); w Framkfureie m. M. G. L. Daube & Comp 


=] 


== 


Kraków 11 grudnia. 


„W Afryce trzeba być zawsze przygotowanym 
na niespodzianki* — zauważał ciągle Stanley, a 
powtarzał to w mowach, wygłaszanych ostatniego 
lata na różnych bankietach, urządzanych we Wło- 
szech, jeneralny gubernator Erytrei, Orest Bara- 
tieri. Wieść o porażce, której doznała 8 b. m. 
przednia straż wojsk włoskich pod dowództwem 


mie, ponieważ właśnie ostatniemi dniami oczeki- 
wano całkiem odmiennych doniesień. Po rozpro- 
szeniu wojska Mangaszy 9 października r. b., je- 
nerał Arimondi osiadł w dawnej rezydencyi wy“ 
partego rasa, Makali, którą silnie obwarował. — 
Przednia straż wojska włoskiego, pod doświad- 
czonym w wojnach afrykańskich Tosellim, stanęła 
w Amba-Alagi, na południowej granicy opanowa. 
nej ostatecznie przez : Włochów prowincyi Tigry. 

Przed kilku tygodniami ras Harara Makonnen, 
w imieniu negusa Menelika, rozpoczął układy 
z majorem Tosellim. Jeszcze przedwczoraj dzien- 
niki włoskie ogłosiły następujące warunki pokoju, 
które jenerał Baratieri zamierzał zaproponować 
negusowi: Ogólne rozbrojenie w całej prowineyi 


bezwarunkowe uznanie przez negusa wcielenia 
Tigry, do posiadłości włoskich; uznanie włoskie- 
go protektoratu (w myśl traktatu, zawartego w r. 
1889 w Uceciali) nad całą Abisynią i wszelkimi 
krajami, któreby negus: zdobył; osiedlenie Man- 
gaszy w okolicy na południe od Szoi (a więc naj- 
dalej od Tigry); opłata haraczu; usunięcie obeych 
agitatorów, przebywających w świcie negusa. Je- 
żeli wódz włoski mógł stawiać podobne warunki, 
trzeba było przypuszczać, że strategiczna pozycya 
Włochów jest bardzo silna. í 
Tymczasem przebiegły ras Makonnen oczywi- 
ście toczył układy tylko w tym celu, aby uśpić 
czujność majora Tosellego. Przebywający w obo- 
zie majora w Amba Alagi korespondent rzymskiej 
Tribuny. Mercatelli, którego depesze oddawna po- 
wtarza cała prasa włoska, donosił przedwczoraj, 
że z obozu widać przednią straż wojska abisyń- 
skiego. Jednak nawet tak doświadczony dowódca, 


odkrył zdradę Butagosa i stłumił rokosz w zaro- 
dzie, tym razem okazał się nie dość ostrożnym. 
Nieprzyjaciel oskrzydlił go i odciął mu odwrót 
do Makali. Wojsko abisyńskie, które się zbliżało 
do Amba-Alagi, i WE depesz Merca 
tellego, liczyło 15,000 do 20,000 żołnierza, major 
alionem, liczącym 1500 żoł- 
e, Wyjąwszy oficerów. 
llego składał się z samych 
Afrykańczyków, tak zwanych Askari, Abisyńczy- 
ków, chrześcian i mahometan, po części Sudań- 
czyków. 

Członek parlamentarnej komisyi śledczej, która 
w r. 1891 udała się do Erytrei, poseł F. Martini, 
w ciekawem dziele Nelľ Africa Italiana obszer- 
nie opisał tę milicyę krajową, chwaląc wytrwa- 
łość tych żołnierzy, ich nieczułość na ból i głód, 
który zaspokajają na całą dobę garścią mąki u- 
moczonej w wodzie, przywiązanie do oficerów bia- 
łych, do których mówią: jesteś moim ojcem itd. 
Znajdujemy tam jednak powtórzoną za jednym 
z oficerów uwagę, która odsłania słabą stronę tego 
wojska miejscowego: „Abisyńczyk zrazu z wiel- 
kim zapałem rzuca się w wir bitwy, rzuca się 
w nią, aby tak powiedzieć, z zamkniętemi oczy 
ma, nazwano to „ucieczką naprzód*. Ale na dziel- 
ny opór z jego strony mniej można liczyć.* Jeżeli 


więc wojskom negusa udało się odrazu przeważ- 
nemi siłami otoczyć oddział majora Tosellego, to 
prawdopodobnie jego askari nie stawiali energi- 
cznego oporu. Tak tłumaczy się dotkliwa klęska 
przedniej straży włoskiej, przypominająca głośną 
klęskę pod Dogali (1886 r.). 2 
Jenerał Arimondi, wyruszywszy z Makali, za- 
pewne 8go zrana, tegoż dnia o 4ej po południu 
na pół drogi do Amba-Alagi spotkał rozbitki od- 
działu Tosellego i z nimi przed nacierającem woj- 
skiem negusa cofnął się do Makali. Za czasów 
cesarza Jana, który tam często. przebywał, Ma- 
kala była ludnem miastem. W ostatnich latach 
praa rezydował tam syn Jana ras Mangasza, 
któremu architekt włoski Naretti wystawił piękny 
murowany pałacyk w stylu dawnych portugal- 
skich, wybudowanych w starej stolicy Gondarze, 


jednak Makala znacznie się wyludniła. Miasteczko 


rozsiadło się na kilku wzgórzach, uwieńczonych 
drzewami, w których cieniu ukrywają się kościoły, 
pomieszkania mnichów i nędzne chaty. Pałac rasa 
stoi na najwyższem gołem wzgórzu. 

Po ucieczce Mangaszy w październiku jenerał 
Arimondi silnie obwarował to główne wzgórze. 
Zdaje się jednak, że nie dowierza pewności tej 
pozycyi, skoro, pozostawiwszy tam załogę, natych- 
miast eofnął się ku północy na drodze do Adi- 
gratu, gdzie się odbywa koncentracya całego woj 
ska Baratierego, liczącego około 10.000 żołnierzy. 
Wyjechawszy z Massawy 4go grudnia celem za 
kończenia wymienionych powyżej układów z Ma- 
konnenem, jenerał Baratieri zapewne już stanął 
w Adigracie, tam więc powinna nastąpić walna 
bitwa, jeżeli wojsko negusa, zniósłszy obóz To- 
sellego, maszeruje na północ. a : 

Parlament włoski, a przynajmniej jego wię- 
kszość, wieść o tej klęsce przyjęła z wielką po- 
wagą, przesyłając wojsku w Afryce wyrazy współ- 
czucia i zanfania. Demonstracye takie odbywają 
się na Monte Citorio wedłag sławnego szablonu 
pamiętnej uchwały senatu rzymskiego po klęsce 
pod Cannami. Jednak p. Crispiemu, który w osta 
tnich dwóch latach najwięcej zawdzięczał sukce- 
som jen. Baratierego, katastrofa afrykańska mo- 
głaby się stać wielce niebezpieczną. 


paeen e 


Przegląd polityczny. 


W Izbie poselskiej toczyła się wezoraj w dal- 
szym ciągu ogólna dyskusya budżetowa. 
Śmiało można powiedzieć, że z posłów, którzy 


dotychczas zabierali głos, mowę budżetową wypo- 


wiedział w całem tego słowa znaczeniu jedynie 
tylko poseł Milewski. Poruszył on cały szereg 
kwestyj pierwszorzędnej wagi z zakresu skarbo- 
wości i administracyi, oraz dotknął bardzo zrę- 
cznie niektórych zagadnień sotyalno - politycznych, 
a mowa jego, ujęta w całość zaokrągloną, i wy- 
powiedziana z wielką werwą i swadą oratorską, 
wywołała w Izbie silne wrażenie. Po mowie od- 
bierał p. Milewski liczne gratulacye nietylko od 
członków Koła polskiego, ale także od przedsta- 
wicieli innych grup poselskich i od ministrów. 
Mowę p. Milewskiego, wypowiedzianą w imieniu 


Koła polskiego, podamy w całości, po otrzymaniu 


zapisków stenograficznych. — Ze szczególną uwagą 
śledzi teraz Izba wywody posłów młodoczeskich. 
Jakkolwiek stoją oni i dziś na stanowisku opo- 
zycyjnem, to jednak w tonie i formie ich wynu- 
rzeń parlamentarnych zaszła stanowcza i uznania 
godna zmiana. — W imienia lewicy przemawiał 


onegdaj dep. Demel, który dopiero niedawno 
wszedł do Izby i zaraz pierwszej swojej mowie 
parlamentarnej nadał energiczne zacięcie pole- 
miczne, czem też zwrócił na siebie uwagę w Izbie. 
Wywodów tego mowcy użyła W. fr. Presse za te- 
mat do artykułu wstępnego, w którym między in- 
nemi odzywa się w następujących słowach o po- 
stępowaniu pewnej części lewicy: „Wielka część 
lewicy jest w błędnem mniemaniu, że dotkliwy 
brak popularności stronnictwa można usunąć, 
czyniąc niedołężne usiłowania wejścia na te same 
drogi, na których w Wiódniu osiągnięto agitator- 
skie sukcesa.“ Wyrzut tę słuszny. Dlaczegóż je- 
dnak ograniczać się do przykładów wiedeńskich. 
Czyż pewna część lewicy, popierana w tem przez 
pewną część prasy, nie usiłowała niedawno bar- 
dzo niedołężnie odzyskać nadwerężoną popularność 
przez puszczenie się na drogi, na których na 
prowincyi narodowcy osiągnęli agitatorskie 
sukcesy — n. p. w sprawie cylejskiej ? 

Przebieg wczorajszej dyskusyi w Izbie podali- 
śmy już wczoraj w streszczeniu telegraficznem, 
które jednak dziś uzupełniamy, ogłaszając w ca- 
łości przemówienie prezydenta ministrów hr. Ba- 
deniego. i 

Jeszcze zawsze nie są wyjaśnione powody, dla 
których ustąpił pruski minister Kóller. Wogóle 
przeważna część prasy bez żalu rozstała się z tym 
ministrem, a niektóre organa z ostrymi wystąpiły 
zarzutami przeciw niemu, wykazując nie bez słu- 
szności, iż p. Kóller na trudne i odpowiedzialne 
stanowisko ministra spraw wewnętrznych nie po- 
siadał odpowiednich kwalifikacyj. O następcy p. 
Kóllera znajdujemy dotąd w prasie niemieckiej 
przeważnie tylko szczegóły biograficzne, nomina- 
cyę jego witają wszystkie pisma z wielką rezer- 
wą, oświadczając, że dopiero po czynach sądzić 
go będą. Nowy minister baron Gustaw Wilhelm 
Eberhard von der Recke von der Horst urodził 
się dnia 2 kwietnia 1847 roku i jest synem zmar- 
łego w r. 1869 dyrektora ministeryalaego w wy- 
dziale kolejowym ministerstwa. handlu. Nowy mi-. 
nister szybko zrobił karyerę. W roku 1878 był 
landratem w Eckernförde, poczem powołano go 
jako pomocnika do ministerstwa spraw wewnę 
trznych. Ówczesny minister spraw wewnętrznych 
p. Puttkamer posunął go na radcę referującego 
w swojem ministerstwie, w którem opracowywał 
sprawy prasowe i socyalno-polityczne. W r. 1847 
mianowany został prezesem rejencyi w Królewcu, 
a w roku 1890 został w Dyseldorfie następcą p. 
Berlepscha, którego wtedy mianowano ministrem 
handlu. Według zdania posłów z obwodu rejencyi 
dyseldorfskiej ma się. nowy. minister odznaczać 
wielką znajomością praw i wielkiemi zdolnościami 
fachowemi, czego właśnie brakowało p. Kóllero- 
wi. W przeciwieństwie do hiego ma się także od- 
znaczać rozwagą i wielką ostrożnością. Z drugiej 
jednak strony niema posiadać ducha przedsiębior- 
czego. Politycznej roli nie odgrywał dotąd wcale, 
w ciałach prawodawczych nie zasiadał, nie wia- 
domo także, czy posiada talent mowcy, tak po- 
trzebny ministrowi spraw wewnętrznych. 


Municypalność Madrytu nieszczególną cie- 
szy się reputacyą. Już przed kilku laty jakiś nie- 
dyskretny badacz miejskiego zarządu wykrył ol- 
brzymie sprzeniewierzenia w administracyi podatku 
konsumcyjnego, a skandal, wywołany temi rewe- 
lacyami, spowodował dymisyę ówczesnego alkada. 
Sprawa, która obecnie zajmuje opinię publiczną 
nietylko w Madrycie, ale w całej Hiszpanii, przy- 
brała znacznie szersze rozmiary. Urzędnik jednego 


z wydziałów ministerstwa finansów, margr. Urbina 
Cabrinana, znany dotychczas jako sportsman i 
pierwszorzędny fechtmistrz na szpady, wystąpił 
niespodziewanie z szeregiem listów w dzienniku 
El Imparcial, w których na zasadzie niewątpli- 
wych dokumentów wykazał cały szereg kolosal- 
nych nadużyć, popełnionych przez 14 członków 
stołecznej rady gminnej; za wiele miejsca zajęłoby 
powtórzenie wszystkich szczegółów, opowiedzia- 
nych przez margr. Cabrinanę. Wystarczy przyto- 
czyć kilka przykładów: Pewien przedsiębiorca 
wybudował w spółce z kilku radcami miejskimi 
90 domów w nowo-powstałym okręgu stolicy. 
Przy tych budowlach nie stosował się do żadnych 
przepisów administracyjnych i przez całe trzy lata 
nie płacił żadnych podatków państwowych i 
gminnych. Gdy nareszcie zarząd skarbowy wy- 
krył oszustwo i wymierzył zręcznemu przedsię- 
biorcy znaczną grzywnę, jego przyjaciele w radzie 
miejskiej potrafili udaremnić egzekucyę i grzywna 
została ostatecznie odpisana. lany ojciec miasta, 
który miał sobie powierzony kierunek wywłaszczeń 
gruntów, potrzebnych dla miasta, zapłacił — oczy- 
wiście z funduszów miejskich — sumę ekspro- 
pryacyjną dwa razy, dzieląc się tym zyskiem 
z właścicielami wywłaszczonych parcel gruntowych. 
Inny znowu zamieszkał w budynku, należącym do 
miasta, i chciał go sobie urządzić kosztem gminy. 
Inny stworzył sześć dobrze płatnych posad w za- 
rządzie miejskim i powierzył je swoim sześciu 
synom. Wszystkie przedsiębiorstwa miejskie są 
porozdawane ludziom, będącym tylko  podstawio- 
nymi zastępcami członków rady. Ajenci, płatni 
z funduszów miejskich, pełnią funkcyę służących 
u radców municypalnych itd. itd. Słowem Cabri- 
nana wykrył cały system kradzieży publicznych 
pieniędzy i oblicza, że straty, jakie miasto z tego 
powodu poniosło, wynoszą już przeszło 50 milio- 
nów pezetów. Odkrycia Cabrinany wywołały ol- 
brzymie wrażenie w całym kraju, tem bardziej, że 
margrabia dotknął między ionymi obecnego mini- 
stra robót publicznych, Boscha, który był dawniej 
alkądem Madrytu. 

Najbardziej interesowana rada stolicy odbyła 
kilka burzliwych posiedzeń, na których radcy, nie 
wymienieni w listach Imparcialu, domagali się 
energicznego śledztwa, podczas gdy ich koledzy 
usiłowali całą sprawę pokryć milczeniem. Metoda 
zatajania spraw skandalicznych jest w Hiszpanii 
bardzo przyjęta, wobec korupeyi zbyt silnie tam 
rozpowszechnionej. Członkowie rady posiadają po- 
tężne wpływy w rządzie i należą do kliki, która 
oddawna tyranizuje Madryt, na wzór słynnego 
klubu Tammany w Nowym Jorku. To też Cabri- 
nana, który uczynił doniesienie do władz sądo- 
wych, natrafił na niezwalczone niemal trudności 
u prokuratora i sędziego śledczego. W dodatku 
urządzono nań zamach skrytobójczy, a sąd ma: 
drycki zajął się tak gorliwie wyszukaniem sprawcy, 
że kwestyę miejskich nadużyć pominął całkowi- 
cie. Natomiast Cabrinana został otoczonym nie- 
zmiernie czujną opieką policyi.. Gabinet odmówił 
wszelkiej interwencyi, powołując się na konstytu- 
cyjną zasadę miejskiego samorządu. Ale. opinia 
publiczna była zbyt silnie podnieconą, a dowody, 
przedstawione przez Cabrinanę, zbyt jaskrawe. 
W Madrycie odbył się cały szereg zebrań ludo- 
wych, na których omawiano postępowanie człon- 
ków rady, a w tych demonstracyach brali udział 
najpoważniejsi i najbardziej poważani mężowie. 
Wreszcie wieść o skandalach doszła do rejentki, 
która podobno oświadczyła prezesowi ministrów, 
że jest jej życzeniem, aby sprawę nadużyć całko- 


wicie wyświetlić. Rząd zdecydował się- wówczas 
na krok energiczniejszy i radcy municypalni, wy- 
mienieni przez Cabrinanę, otrzymali wezwanie do 
sędziego śledczego. Mimo to ludność nie ma zau- 
fania ani do gabinetu, ani do trybunałów, i sfor- 
mował się komitet obywatelski, mający : czuwać 
nad śledztwem. Ponieważ zaś rada miejska wyto- 


czyła Cabrinanie proces o oszczerstwo, przeto z ca- 


łego kraju posypały się składki dla pokrycia ko- 
sztów rozprawy. Kwestya madrycka stała się poli- 
tyczną i może łatwo doprowadzić do: przesilenia 
gabinetowego; gdy zaś z Kuby nadchodzą niepo- 
myślne wieści, a stłumienie tamtejszego powsta- 
nia obciąża skarb hiszpański w sposób przeraża- 
jacy, przeto położenie p. Canovasa staje się. bar- 
dzo niewygodne. W każdym jednak razie śmiała 
kampania, rozpoczęta przez Cabrinanę, będzie 
miała ten dodatni skutek, że przyczyni się do 
puryfikacyi wszystkich gałęzi gminnego i państwo- 
wego zarządu, której potrzebę wszyscy odczuwali, 
a nikt nie miał odwagi ją przeprowadzić. 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby toczyła się 


kiem (petitem) za pierwszy raz 10 ont.; za każdy następny po 5 ont. — Niadesłane (na 3 stroniej 


Danneberg, H. Friedl 


w dalszym ciągu ogólna dyskusya budżetowa. — 


Przemowy dep. Kramarza i Di Paulego po- 
daliśmy wczoraj w telegraficznem streszczeniu. 

Następnie zabrał głos prezes ministrów hrabia 
Badeni i przemówił w te słowa: 4 418 

Wysoka Izbo! Ponieważ zaledwie przed sześciu 
tygodniami byłem w możności rozwinąć program 
rządu wobec wysokiej Izby i miałem sposobność 
brać udział w przeprowadzonej nad tym progra- 
mem dyskusyi, przeto nie miałbym właściwie ża- 
dnego powodu uczestniczyć pod względem polity- 
cznym w obecnych rozprawach. Jeśli mimo to za- 
bieram głos, czynię to głównie dlatego, ponieważ 
rząd w następstwie swojego nieparlamentarnego 
początku, nie chce pominąć żadnej sposobności, 
aby dowieść, że zupełnie jest świadomy znaczenią 
wysokiej Izby i to, ile razy uzna za potrzebne, 
chce zamanifestować. (Oklaski). 


Obecna dyskusya daje mi sposobność nietylko 


do reagowania na rozmaite poruszone kwestye, 
lecz także do tego, aby pewne nieporozumienia 
lub wątpliwości roztrząsnąć i pewne momenta, 
które nie są może dość jasno tłómaczone, bliżej 
określić. Ze jednak wogóle — jeszcze przed świę- 
tami — możemy do dyskusyi przystąpić, jest 


w pierwszym rzędzie zasługą komisyi budżetowej. © 


Niezależne od nas okoliczności, nie dozwoliły 


RK. 


rządowi pierwej, niż d. 22 października zwołać 


wysoką Izbę. Z wyrazami najżywszej podzięki 
musi rząd uznać, że komisya budżetowa z pomocą 
chwalebnej pilności i gorliwości każdego z jej człon- 
ków, a w pierwszej linii jej przewodniczącego, do- 
konała szybko wielkiej pracy. Niechaj to będzie 
dobrym znakiem dla sposobu załatwienia prelimi- 
narzą państwowego w samej wysokiej Izbie! 
Wysoka Izbo! Od dnia, w którym rozeszła się 
żałobna wieść o śmierci hr. Taaffego, dzisiaj na- 
darza mi się po raz pierwszy sposobność, aby w me- 
rytorycznej rozprawie przemawiać przed Izbą. Kto, 
jak ja lab niektórzy moi koledzy, miał szczęście 
słażyć pod zmarłym mężem stanu, cieszyć się jego 


przychylnością i przyjaźnią, a teraz powołany ła- > 


ską Monarchy, z miejsca, które hr. Taaffe niemal 


półtora dziesiątka lat zajmował, ma zaszczyt utrzy- 


mywać łączność z Wysoką Izbą, ten spełnia wie- 
lostronny obowiązek, jeśli nie pozwala przeminąć 


wę u 


Saa 


Wydawnictwa Gwiazdkowe. 


(Nowe nakłady firmy Gebethnera i Wolffa). 


Zbliżające się święta Bożego Narodzenia i po 
łączony z niemi tradycyjny zwyczaj obdarzania 
młodszej i starszej dziatwy upominkiem gwiazd- 
kowym, również i przez starszych ladzi mile wi- 
dzianym, nastręczają wielu osobom dosyć kłopo- 
tów z wyborem daru gwiazdkowego. Chwalebnym 
jest bardzo zwyczaj obdarzania młodzieży książ- 
kami w miejsce zabawek; w wyborze jednak lite- 
ratury, przeznaczanej dla dzieci zachować należy 
pewną oględność. Jeżeli na umysły dojrzałe, na- 
turalnie stojące na nie zbyt wysokim szczeblu TOZ- 
woju, zawsze jednak stosunkowo odporniejsze, druk 
wywiera wpływ tak silny, że nieraz trudno jest 
ludzi przekonać, iź jakaś wiadomość wyczytana 
w książce lub dzienniku jest fałszywą, łatwo po 
jąć, jak wobec umysłu młodego, wrażliwego, pozba- 


" wionego. jeszcze krytycyzmu, wpływ ten staje się 


potężnym, a wiara w przeczytane drukowane sło- 
wo trwałą i mocną. ; 
Na polu literatury dydaktyczno-belletrystycznej 
dla wieku młodocianego , działalność pisarska ko 
bieca przeważa nad męską. Być może, iż kobie 
tom należy się pierwszeństwo na tej niwie, ze 
względu na ich stanowisko w rodzinie i choćby na 
tę okoliczność, iż w opowiadaniu „potrafią się one 
łatwiej zastosować do pojęć swoich małoletnich 
czytelników. Pożądaną byłaby jednak w tym kie- 
runku i praca mężczyzn, którzy „również winni 
poświęcać się tej bardzo żywotnej gałęzi litera- 
tury pięknej, mającej nietylko bawić, lecz i kształ- 
cić umysły młode. i 
Wśród nadesłanych nam wydawnictw gwiazd 
kowych ruchliwej firmy księgarskiej Gebetbnera 
i Wolffa napotykamy kilka nowych oryginalnych 
utworów, zalecających się nietylko wymienionemi 
na okładkach książek nazwiskami znanych na tem 
polu autorek i nielicznych autorów, ale także swą 
pedagogiczną wartością, oraz sumiennem 1 arty- 
stycznem wykończeniem. Sprawozdanie nasze Toz- 
poczynamy od zbiorku, składającego się z 12 po: 
wiastek, wyszłych z pod pióra panny Jadwigi 
Chrząszczewskiej pod tytułem: Czary t nie 
czary, fantastyczne opowiadania. Praca p. Chrząsz- 


czewskiej, ozdobiona sześciu rycinami p. Jaroszyń: 
skiego, posiada niewątpliwie pewną dozę poezyi, 
zwłaszcza w ustępach, w których autorka przed- 
stawia naturę. Niektóre powiastki, jak na przy- 
kład „Bal u pani Zaby,“ odznaczają się dowcipem, 
a zarazem zmierzają do zaznajomienia dzieci z nie- 
którymi: szczegółami zoologicznymi, dotyczącymi : 
życia, instynktu samozachowawczego i sposobu 
żywienia się żab. Starannem opracowaniem , jako- 
też prostotą pomysłu, a zatem przystępnością dla 
umysłów małych dzieci, odznaczają się też po- 
wiastki: „Tocia,* „Czarodziejska kukułka“ oraz 
„Historya o młodym juhasie i starym dziadku.“ 
W tej ostatniej opowiedziane są przygody młode- 
go juhasa, który musiał opuścić strzechę rodzinną 
dla szukania zarobku i który po licznych zawo- 
dach w poszukiwaniach za służbą najmuje się do 
usługi u starego dziadka za trzy ziarnka grochu 
rocznego wynagrodzenia. Młody juhas wychodzi 
zwycięzko z tej próby, dotrzymuje umowy, pomi- 
mo licznych pokus i wraca do domu z trzema 
ziarnkami -grochu, posiadającemi czarodziejskie 
własności, pozwalające na sprowadzenie dostatku 
ubogiej rodzinie. Jest to nagroda dla juhasa za 
bezinteresowność i dotrzymanie danego staremu 
dziadkowi słowa. Nie wszystkię jednak powiastki, 
mieszczące się w tym zbiorku, mogą być stoso- 
wne dla jednego wieku. Następne 8, a mianowi- 
cie: „Królestwo grzybów,“ w którem odmalowany 
jest barwnie las z jego florą i fauną, a zganiona 
jest lekkomyślność dzieci, niszczących przez swa- 
wolę grzyby, „Szare kurczątko,* „Macierzanka ,* 
„Noc majowa,“ „Pierwsza choinka,“ „Kurek na 
dzwonnicy,*. oraz „Duże i małe,“ poruszają myśli 
bardzo piękne i szlachetne, odznaczają się stylem 
potoczystym i barwnym, lecz zawarte w nich 
nauki moralne nie są dla dzieci przystępne, gdyż 
zanadto w nich subtelnych przenośni, a czasem 
i wyrazów dzieciom jeszcze niezrozumiałych. 
Historya o Janku górniku, opowiadanie dla 
młodzieży Zofii Bukowieckiej. Treść powyż- 
szej książki jest bardzo zajmująca, ze względu na 
dokładny opis Dąbrowy górniczej, w której się 
rzecz dzieje. Kopalnie, obyczaje i zwyczaje gór 
ników są bardzo szczegółowo przez autorkę u- 
względnione, a wplecione w tok fabuły powieścio- 
wej podania górnicze są zdolne wywołać zacieka- 
wienie nawet starszego czytelnika, że jednak książ- 
ka tą przeznaczoną jest dla młodzieży, winna być 


przeto przystępniej napisaną. — Pomijając już 
nieco nieprawdopodobne czyny bohaterskie mło- 
dego chłopca, liczącego około 12 lat, nie można 
przyznać, aby wykład zasad geologii stanowił ma- 
teryał, zastosowany do pojęcia starszego nawet 
dziecka. — Historya Janka sieroty, który szuka 
schronienia u jedynej żyjącej krewnej; nie za- 
staje jej jaż w Dąbrowie, jednak znajduje tam 
życzliwą opiekę i chleb powszedni, jest cokolwiek 
przesadną, może wszakże zająć więcej rozwinię- 
tego człowieka. Książkę zdobi 10 rysunków p. 
Wład. Jasieńskiego. 

Rok życia. Dziennik Wandzi i Józi, Zofia Bu- 
kowiecka. Na okładce książki umieściła autor- 
ka napis, obwieszczający, że dziennik ten „z pra- 
wdziwych notatek przepisany“ został. Autorka 
pragnie przedstawić dwa sprzeczne usposobienia 
dwóch sióstr: Wandzi i Józi, dorastających już 
panienek, prowadzących wspólnie dziennik. W pa- 
miętniku tym, pisanym ż polecenia ojca, zaryso- 
wuje się różnica charakteru i usposobienia każdej 
z Bióstr: odznaczającej się żywością temperamentu, 
śmiałością i szlachetnością Wandzi, i potulnej, me- 
lancholijnie poważnej, lecz rozsądnej Józi. Choć 
wręcz przeciwne charaktery obu sióstr są trafnie 
pochwycone, niełatwo jednak zdać sobie sprawę 
z niezbyt jasnej tendencyi książeczki. Zdaje się, 
że autorka stara się dowieść, iż wnikanie w sa- 
mego siebie, roztrząsanie słabych stron swego cha- 
rakteru może doprowadzić do udoskonalenia się. 
Nauki moralne, z jakiemi odzywa się do młod- 
szych trzecia zamężna siostra Marya, zdają się 
też poniekąd stanowić myśl przewodnią książki, 
mającej również na celu przekonanie panienek, 
chcących „coš znaczyć na świecie“, że pracować 
można pożytecznie nietylko w mieście, lecz i na 
wsi, gdzie życie płynie bez nadzwyczajnych wra- 
żeń i silnych wstrząśnień. Książka pani Bukowie- 
ckiej mieści w sobie niebardzo starannie wykoń- 
czone rysunki p. Leona Szpądrowskiego. 

W Lecie, książka dla małych dzieci, napisała 
Marya Weryho. Znana ze swej działalności na 
polu pedagogicznem autorka, zamieściła w małym 
tomiku 21 powiastek, stosownych dla dzieci w wie- 
ku od 4 do 8 lat. Pierwsza powiastka „U Kazia 
na wizycie“ zabawi niewątpliwie małych czytel- 
ników swą treścią, opiewającą waleczną utarczkę 
gości Kazia, którzy nacierają odważnie na kury, 
kaczki i indyczki, lecz pierzchają w rozsypce, za 


przykładem swego wodza, przed buńczucznym 
wrogiem indykiem. Miłe też wrażenie sprawiają 
powiastki: „Anusia,“ naturalne bardzo opowiada- 
nie „O małym Polusiu,* humorystycznie opowie- 
dziana przygoda „Tomka myśliwego,* chłopczyka, 
biorącego cielę za wilka; „Makolągwa,* której 
jajka wyrzuciła kukułka, znosząc, swoje w. jej 
gniazdku, wzbudzi współczucie w młodych ser- 
duszkach, a. bistorya o „Kanarku,* wypuszczonym 
na wolność przez Cesię, za namową Władka, 
i powrót jego do klatki zastanowi dziatwę, którą 
wszelako należało pouczyć, że innym ptakom, nie 
zrodzonym jak kanarek w klatce, lepiej jest na 
wolności. Zresztą przyznać trzeba, że treść wszyst- 
kich wogóle powiastek p. Weryho jest bardzo dla 
dzieci pouczająca, a nadewszystko może młodszą 
dziatwę rozerwać. Zarzut, jaki wypada uczynić 
wydawnictwu, tyczy się illnstracyj, które są nad- 
zwyczaj liche i usprawiedliwiają poniekąd po- 
mytkę, jakiej mógł się dopuścić Tomek myśliwy, 
biorąc cielę za wilka. „Niedoświadczona myszka“ 
na rysunku podobną jest do najdoświadczeńszego 
kreta, lub nawet jeża, podczas gdy gniazdo ma- 
kolągwy przypomina rozkrojoną na pół pomarań- 
czę, którą położono na gałązce krzewu, bardzo 
ubogiego w liście. 

Z obcych dziejów, dwie powieści historyczne 
dla starszych dzieci, Teresa Jadwiga. Prace 
tej autorki zdołały juź pozyskać zasłużone uzna- 
nie. Obecnie w powieści U szczytu 4 nad przepa- 
ścią sięga autorka do czasów Hiszpanii arabskiej, 
przedstawiając losy dwojga dzieci słowiańskich, 
Sławka i Dziwy, którym Niemiec, odwieczny prze- 
śladowca Słowian, zamordował ojca, mienie za- 
grabił, rodzeństwo zaś i matkę sprzedał Grekom, 
podczas gdy bohaterów powieści oddał w niewolę 
kalifowi Kordowy. Chłopiec, którego przezwano 
Wadhą, zapomniał przeszłości, dobił się o własnej 
sile zaszczytnego urzędu hadżiba (doradcy kalifa- 
tu) na obczyźnie, lecz obudziwszy zazdrość w po- 
śród otaczających go służalców, pada ofiarą pod- 
stępu nieprzyjaciół i pociąga za sobą do zguby 
swą siostrę, noszącą imię Azachry, a będącą ulu- 
bioną żoną władcy Kordowy. Posądzony wskutek 
intryg o zdradę, Wadha ginie pod toporem katow- 
skim, piękną zaś Azachrę utopiono Z rozkazu ka- 
lifa. Druga powieść p. t. Ocaliła, osńntz jest na 
tle wypadków z epoki rewolucyi francuskiej i ró- 
wnież, jak i pierwsza powieść, napisana jest bar- 


dzo interesująco. Opowiadanie rozwija bardzo 
szlachetne myśli, podnosi bowiem. miłosierdzie i 
dobroć serca młodej panienki, Elżbiety Delaroche, 
ocalającej całą swą rodzinę od zagła 

przyjażni i uznaniu, jakie wśród biedaków swem 
postępowaniem wzbudziła. Korekta pozostawia 
nieco do życzenia. 

Polne różyczki, powieść dla dorastających pa- 
nienek, napisała Bronisława Porawsk a. Powieść 
dla dorastających panien, przedstawia bardzo 
wdzięczne pole, które umiejętnie zażytkowała ręka 
autorki Reginkt i Drugiej matki. Autorka usiłuje 
wzbudzić przekonanie, iż o ile użyteczna praca 
prowadzi do osiągnięcia spokoju i zadowolenia 
wewnętrznego, o tyle bezczynność i zamiłowanie 
do używania i zbytków stanowią nieszczęście. 


Polne różyczki — to poetyczny epitet, nadany | 


dwom panienkom: Irenie, córce zamożnych wła- 
ścicieli rozległego majątku i Basi, należącej nie- 
gdyś do zamożnej, a dziś ubogiej rodziny. Obie 
panienki pracują skrzętnie: pierwsza z zasady, 
druga poświęca się ogrodnictwu z potrzeby. Ba- 
sia-ogrodniczka, postawiona jest przez autorkę 


dy, dzięki 


jako przykład, godny naśladowania. Jest ona uo- 


sobieniem energii, wytrwałości, pracowitości, po- 
siada wzniosłe serce, czułe na wszystko co pię- 
kne i szlachetne. Wpleciony też jest do, powieści 
i czynnik erotyczny, gdyż cioteczny brat Irenki, 
baron Rodecz, żeni się z Basią, skruszywszy po 
czterech latach stałej miłości opór i skrupały sta- 
rego i dumnego dziadka Basi. Oprócz sympaty- 


cznych sylwetek Polnych różyczek, wprowadziła 
też w swą opowieść antorka, obok kilku innych, 
trzecią jeszcze panienkę Czesławę, chciwą nauki 
i wiedzy, marzącą o rozgłosie i sławie, oraz o 


wykształceniu uniwersyteckiem. Czesława, nie 
skończywszy studyów lekarskich, które rozpoczęła, 
osiada na wsi, prowadzi hodowlę jedwabników, 
nabrała bowiem przekonania, że lepiej wyrzec się 
trudnych do ziszczenia dla kobiety urojeń i pra- 
cować z pożytkiem dla siebie i bliźnich. Powieść 
zaleca się szlachetnością swej tendencyi, żywo- 
ścią akcyi i poprawną czystością języka, 
Wyspa wróżki Marty Zuzanny Morawskiej. 
Zbiorek ten zawiera sześć opowiadań i obrazków 
z tylomaż rysunkami Juliana Maszyńskiego. Do 
lepszych należy opowieść z dziejów Hanzy p. t. 


„Wyspa wróżki Marty*, która nadała tytuł całej ? 
książce.. Wróżką jest żona rozbójnika morskiego, 


sposobności, nie do tego, aby (sławić zalety i za- 


sługi jednego z najlepszych mężów Austryi (po- 
aA oklaski), ale jedynie i tylko do tego, aby 
całemu naszemu ciału urzędniczemu przed forum 
tej wysokiej reprezentacyi udzielić odznaczenia, 
stwierdzając uroczyście, że hr. Edward Taaffe 
w bezgranicznej wierności i przywiązaniu dla tronu 
i państwa, w zupełnem poświęceniu się przez całe 
życie zawodowi urzędnika, nie miał może sobie 
równego (żywe oklaski), a wraz z tem łącząc ode- 
zwę do wszystkich cesarskich urzędników, aby 
zawsze ten piękny wzór starali się naśladować 
(żywe oklaski). A teraz żegnając z bolesnem uczu- 


. ciem tę postać, należącą do historyi, przechodzę 


do właściwego przedmiotu naszych rozpraw. 

W pierwszej linii, co się tyczy kwestyi odno- 
wienia ukłądów z drugą połową monarchii, nie 
odmawiamy nikomu prawa, ekonomiczne interesa 


 Przedlitawii, o ile możności naprzód wysuwać. In 


teresów tych z całą stanowczością strzedz i z na- 
ciskiem je zaznaczać, będzie naturalnie najwyż- 
szem zadaniem rządu. (Żywe oklaski). Nigdy 
atoli rząd nie będzie mógł podnosić lub zazna- 
czać zasadniczo odpornego lub nawet wprost nie- 
przyjaznego stanowiska w tej sprawie, stanowiącej 
wielkiej wagi państwową konieczność. (Żywe okla 
ski). Skrajne skrzydła z tej i z tamtej strony 
łączą się w jednych myślach, nadwątlających pra- 
wne posady państwa, myślach, przeciw którym rząd 
z mocy swojego urzędu musi energicznie wystąpić. 
(Zywe oklaski). 

W sprawie rzekomych rokowań między rządem 
a Młodoczechami muszę zauważyć, że o rokowa- 
niach tych wówczas może być mowa, gdy ich 
substrat, podstawa do porozumienia, istnieje lub 
zostaje stworzoną. Rokowania tego lub podobnego 
rodzaju nie miały miejsca. Jeśli jednak ezłonko- 
wie rządu z rzeczonymi posłami, równie jak 
z przedstawicielami innych stronnictw wysokiej 
Izby, które rządowi nie stawiają nienawistnego i 
bezwzględnie wrogiego oporu, nawiązali przyjazne 
stosunki, spełniają przez to nietylko swój obo- 
wiązek, lecz nadto działają w myśl rozwiniętego 
przezemnie w d. 22 paźdz. programowego oświad- 
czenia, według którego pokojowe wspólne poży- 
cie wszystkich narodów Austryi stanowi jeden 
z jpierwszych postulatów i według którego rząd 
ma swobodę wobec stronnictw, a zarazem dąży 
do stworzenia pokojowych stosunków w. króle- 
stwie Czeskiem, mając nadzieję, że reprezentanci 
czeskiego ludu podadzą „pomocną rękę do pomyśl- 
nego dla kraju i ludów rozwoju stosunków cze- 
skich.“ (Żywe oklaski). Zresztą wspomniani pa- 
nowie i wczoraj i dzisiaj oświadczyli, że głosować 
będą przeciw budżetowi, a to powinno być prze- 
cież dowodem, że domniemane rokowania nie do- 
szły za daleko. (Żywa wesołość). Jeśli atoli pano- 
wie ci także teraz prowadzić zechcą zasadniczą 
opozycyę, przyznają może po słuszności, że ich 
ostra opozycya nie jest następstwem postępowa- 
nia gabinetu. Rząd popierać będzię zbliżenie się 
narodowości, szczególniej w Czechach, otwartymi 
i lojalnymi środkami (oklaski), najistotniejsze bo- 
wiem roszczenia i żądania mogą być osiągnięte 
tylko na podstawie obustronnego porozumienia. 
(Tak jest!). 

Posłowie młodoczescy podnieśli także ekonomi- 
czne życzenia. Niech będą przekonani, że rząd 
z największą życzliwością i w sposób jaknajbar- 
dziej przedmiotowy będzie się starał te ekonomi- 


'ezne roszczenia ocenić. Bezzwłoczne przyrzeczenie, 


że żądania będą spełnione, mogłyby samych tych 
panów wprawić w kłopotliwe położenie, bo w końcu 
zmuszeni byliby wówczas głosować za budżetem. 
(Oklaski i żywa wesołość). 

Woiągnięto do dyskusyi także stosunek młodo- 
czeskiej partyi do namiestnika czeskiego. Chciał- 
bym wytrwać na stanowisku, jakie zająłem w mo- 
jem programowem oświadczeniu i dlatego unikać 
będę wszystkiego, coby równało się rekryminacyom 
wobec Młodoczechów. Poczuwam się jednak do o- 
bowiązku oświadczyć, że namiestnik, którego za- 
sługi około dobra kraju (protesty) są niewątpli- 
we, był zawsze w zupełnem porozumieniu z rzą- 
dem i także na przyszłość postępować będzie 
w myśł zasad rządu. (Głosy: Ah!). Za politykę, 
prowadzoną w Czechach, ponosi wyłącznie rząd 


więcej poczuwam się być zobowiązany, ponieważ 
pan poseł z Iczyna unormowanie stosunku do cze- 
skiego luda pozostawił roztropności rządu. Pono- 
wne roztrząsanie grawaminów, podnoszonych tak 
często przeciw p. namiestnikowi i tak często przez 
moich poprzedników odpieranych, uważam za bez- 
pożyteczne i bezeelowe. 

Co się tyczy t. zw. kwestyi południowo tyrol- 
skiej rząd jest gotów i chce pewne życzenia re- 
prezentantów tej części kraju, o ile życzenia te 
oparte są na różnicy stosunków w południowym 
i północnym Tyrolu o ile możności zaspokoić i 
przez to reprezentantom owym umożliwić powrót 
do sejmu. Stać się jednak może to tylko pod tym 
warunkiem, że jedność kraju pod każdym wzglę- 
dem będzie utrzymana, jakoteż że naruszenie pra- 
wodawczej kompetencyi sejmu przy przyznaniu 
koncesyi, w myśl powyżej wyrażonych zasad, bę- 
dzie wykluczone, a tem samem w razie nawiąza- 
nia jakichkolwiek rokowań, przez żadną stronę 
nie będzie wciągane do dyskusyi. Skoro tylko 
okaże się realna podstawa do przypuszczenia, że 
reprezentanci południowego Tyrolu zaznaczone sta- 
nowisko rządu akceptują, rząd nietylko będzie go- 
tów poruszające się w tych granicach projekta 
przedłożyć tyrolskiemu sejmowi, lecz także wedle 
sił popierać będzie ich przeprowadzenie. 

W sprawie żądań południowo-słowiańskich szcze- 
pów mógłbym się na to powołać, co niejednokro- 
tnie na innem stanowisku oznaczałem, jako zasa- 
dniczą modłę wobec Rasinów w Galicyi. Rząd 
uznaję się nietylko uprawnionym, lecz i zobowią- 
zanym do popierania aktualnych, narodowo-cywi- 
lizacyjnych potrzeb tych szczepów z rozwagą i 
życzliwością. Rząd musi sobie przytem zastrzedz, 
że pozostawia swojej ocenie środki, jakich ma u- 
żyć, oraz że w granicach przyznanych wszystkim 
ludom praw uczyni pod względem finansowym i 
narodowym to, co niezwłocznie na zdrowej pod 
stawie może być urzeczywistnione, lecz nie to 
wszystko, co albo jest utopijne lub wymaga czasu 
do dojrzenia, a teraz jeszcze robi wrażenie pu- 
stego domu, który jest utrzymywany, adoptowany, 
a nawet urządzony bez właściwego i bezpośre- 
dniego zamiaru, aby był zamieszkały. Jednem 
słowem, panowie, żadnych koncesyj, służących 
tylko dla prowokacyi drugich, lecz faktyczna ży- 
czliwość na podstawie rozumnych, bo dających się 
urzeczywistnić żądań. (Oklaski). 

Z tego, co powiedziałem, zrozumieją panowie, 
że żądania, jakie rząd stawia administracyi, są 
niemałej wagi. Jakkolwiek zupełnie uznaję, że do 
współdziałania w poruszonych przezemnie przed 
chwilą zagadnieniach w pierwszej linii powo- 
łaną jest Izba; z drugiej jednak strony przyznają 
panowie, że rzeczą jest władz ciągle rząd informo- 
wać i przez to dać mu możność, aby stawał przed 
Izbą odpowiednio pouczony i uzbrojony w znajo- 
mość stosunków. Dlatego mnsi być także dąże- 
niem rządu, aby władze i urzędnicy byli dzielni, 
pracowici, życzliwi, mieli otwarte oczy i gorące 
serca dla ludności, a tem samem, aby zachowali 
chęć inicyatywy; z drugiej zaś strony powinni 
być wolni od wszystkich zabiegów partyjnych i od 
wszelkich takich wpływów, któreby mogły za- 
mącić ich sąd bezstronny, daleko widzący, dobro 
państwa mający na celu. Rząd, panowie, nie może 
wypuścić z rąk kierownictwa polityki, a jest rze- 
czą urzędników. stosunek między własnem sumie- 
niem a zobowiązaniami, przyjętemi przez wstąpie- 
nie do służby, uregulować i cały zmysł polityczny 
poświęcić służbie Najjaśniejszego Pana i państwa. 
W pierwszej linii jest rzeczą rządu otaczać opieką 
urzędników i w pierwszej linii jest rzeczą urzędni- 
ków przedstawiać interesa rządu. Dlatego sądzę, 
panowie, że jest w interesie państwa i ludności 
nie zakłócać wzajemnego stosunku między rządem 
a urzędnikami. Innemi słowy gorące zrozumienie 
i hojna dłoń dla materyalnych i moralnych potrzeb 
urzędników, są dla rządu zawsze pożądane, z ja- 
kiejkolwiekby strony miały się okazać. Rząd nie 
może atoli pozostać obojętny na próby, aby lekko- 
myślnie i tanim targiem podżegać podwładnych 
przeciw przełożonym i odwrotnie. 

J. E. p. minister skarbu wspomniał przy ecposć 
finansowem, że rząd zajmuje się regulacyą pen- 
syj wdów i sierót po urzędnikach. Mam zaszczyt 


odpowiedzialność, a do tego oświadczenia tem|w imieniu rządu oświadczyć dzisiaj, że rząd po- 


która stara się wpoić w syna zasady uczciwości, 
nie gani jednak postępowania ojea, aby nie pod- 
kopać w dziecku uszanowania dla tego, który mu 
dał życie. Ziajmujące i kształcące umysł młodo- 
ciany są równiaż powiastki: „Złota kula na śnie- 
gu“, opiewająca dzieje wynalazcy globusu Ben- 
heima, „Czarownik* w którym opisane są prze- 
ciwności i prześladowania, jakich doznawał Gut- 
tenberg, wynalazca druku, oraz „Niespodziewany 
gość”, którym jest w Metzu Karol Wielki, egza- 
minujący młodzież w szkole tamecznej. Książeczka 
ta nadaje się do czytania dla dzieci już starszych. 

Przygody t opowiadania misyonarza w Suda- 
nie egipskim, podług J. Ohrwaldera, opracował 
Kazimierz Król. Książka zawiera opis przygód 
i cierpień Tyrolczyka X. Ohrwaldera, który prze- 
był dziesięć lat ciężkiej niewoli, za krzewienie 
między mahometanami wiary Chrystusowej i sta- 
rania około zniesienia wstrętnego niewolnictwa. 
Zamiast wielu szczegółów, dotyczących Mahdiego 
i jego reformatorskich dążności, kryjących w sobie 
chęć opanowania umysłów i przyzwyczajenia swych 
zwolenników do ślepego posłuszeństwa i karności 
wojskowej, wolelibyśmy dokładniejszy opis zacho- 
wania się księdza Ohrwaldera podczas samej mi- 
syi i szczegółowe przedstawienie młodym czytel- 
nikom sposobu nawracania niewiernych przez ci- 
chych i skromnych misyonarzy, udających się 
w odległe kraje dla szczepienia nauki Chrystuso- 
wej i wpajania zasad miłości braterskiej między 
dzikimi narodami. W każdym razie książka ia 
jest bardzo godną polęcenia, gdyż może rozsze- 
rzyć zakres wiadomości młodzieży i przyuczyć ich 
do szanowania szlachetnych celów misyonarzy, 
spieszących z gorącą wiarą i zaparciem siebie wal- 
czyć i umierać za sprawę chrześciaństwa. 

Młody wygnaniec, przygody wśród puszcz i stepów 
amerykańskich, przekład z Ryszarda Rotha M.J. 
Zaleskiej z rysunkami St. Wolskiego, wydanie 
drugie. Wyznajemy otwarcie, iż aczkolwiek opisy 
tego rodzaju przygód budzą wielkie zajęcie wśród 
młodocianych czytelników, dają im możność nabra- 

"nia wiadomości przyrodniczych, zaznajamiają ich 
ze sposobem życia, zajęć i obyczajów dzikich ple- 
mion, to nie jesteśmy zwolennikami tego rodzaju 
lektnry dla uczącej się młodzieży, która nabiera 
chęci do szukania przygód, a choć nie udaje się 

„do Ameryki północnej, marzy o podobnej wy- 


-~ cieczce długo ze szkodą dla nauki. Dowodem powo- 
dzenia opisu przygód młodego Hiszpana, wygna- | 


nego przez ojca za zabicie w uniesieniu człowieka, 
jest ukazanie się tłómaczenia tego utworu w dru- 
giem wydaniu. Właściwie są to dwie powieści, 
połączone w jednę, zaciekawiającą zresztą i do- 
brze spolszczoną całość. 

Do tej samej kategoryi zaliczyć też należy 
przekład z francuskiego utworu A. Laurie p. t.: 
Spadkobierca Robinsona. Opisane tu są przygody 
domniemanych potomków owego Robinsona, któ- 
rego dzieje wymyślił i opisał Daniel Defoe. Archeo- 
log Benjamin Gloągnen, paryżanin, naznaczony 
jest wykonawcą testamentu zmarłego w Kalkucie 
Bzwagra swego, pułkownika Robinsona i ma po- 
wierzoną opiekę nad dziećmi tegoż, Chandosem i 
Florencyą, zabrawszy więc z sobą syna swego, 
Pawła Ludwika, jedzie do Indyj. Młody Chandos 
Robinson przekonany jest o swojem pochodzeniu 
od wsławionego Robinsona: Kruzoe. W towarzy- 
stwie swych najbliższych, po licznych przygodach 
na morzu i lądzie, odszukuje ową wyspę, na której 
żył Robinson, jakoteż testament jego, wyjaśnia- 
jący nieznane i niewątpliwie równie nieprawdziwe 
szczegóły, dotyczące osoby rozbitka, o którym na- 
pisał z talentem niezaprzeczonym Daniel Defoe. 
Rzecz napisana z żywym humorem francuskim i 
dobrze na język polski przetłómaczona. 

Wreszcie na wzmiankę zasługują dwie książe- 
czki: Perły, zbiór celniejszych powieści z litera- 
tury angielskiej dla młodocianego wieku, wolny 
przekład Wł Anczyca, oraz Drugą książeczka 
Helenki przez autorkę Pamiątki po dobrej matce; 
wyszły: pierwsza w trzeciem, a druga w ósmem 
wydaniu Grebethnera i Wolffa, nie są zatem no- 
wościami. Nazwiska obojga tych autorów polskich 
zaliczone zostały w poczet pisarzy, zasługujących 
na miano bene merentium. Parę już pokoleń mło- 
dzieży z pożytkiem czytało prace Hoffmannowej, 
a pedagogiczne zalety bliższego naszym czasom 
Anczyca uznane są powszechnie. Wobee tych rę- 
kojmi zrzekamy się podawania szczegółowej oceny 
zamieszczonych w tych dwóch zbiorkach orygi- 
nalnych lub przyswojonych literaturze naszej obcych 
utworów. Niepoślednia ich wartość pod względem 
kształcenia serc i charakterów młodszej i starszej 
młodzieży jest niezaprzeczoną i do dnia dzisiej- 
szego Bię nie zmniejszyła. 


G. W.. 
ZEE DPR D iade 


stanowił nietylko ten projekt, lecz także projekt 
ustawy o regulacyi płac urzędników przedłożyć 
wysokiej Izbie. Zarazem mogę dać wyraz nadziei, 
że wysoka Izba, świadoma nieuniknionego obcią- 
żenia, jakie ztąd wyniknie, nie odmówi państwu 
potrzebnych środków. 

Niechętnię dotykam legendy o ostrych nabo- 
jach. Rząd był szczęściem w tem położeniu , ze 
mógł stanowczo zapewnić, iż do wojskowych za- 
rządzeń nie było najmniejszej podstawy, że ich 
zatem nie przedsięwzięto. Rząd musi raczej stwier- 
dzić, że czyniono wprawdzie próby nietylko ostry- 
mi, ale nawet najostrzejszymi nabojami, szczę. 
ściem tylko na polu oratorskiem, i — niech się 
wysoka Izba nie przeraża — strzelano tymi na- 
bojami tylko do ławy ministeryalnej. A 

W oświadczeniu programowem rząd objawił 
swoje zasady co do kwestyi religijnej i zaprawdę 
od tego czasu nie się nie stało, coby je' mogło 
podać w wątpliwość. Sądzimy przeciwnie, że 
wszyscy bezstronni i wszyscy spokojnie myślący 
od chwili objęcia przez nas urzędowania, nabrali 
raczej przekonania, że nasze postępowanie jest 
zawsze zgodne z naszemi słowami i że nie damy 
się sprowadzić z drogi właściwej, obranej przez 
nas po dojrzałej rozwadze, ani przez poglądy 
w dobrej lub złej wierze wyrażane, lecz błędne, 
ani przez burzliwą opozycyę, ani przez wiadome 
przekręcania lub zamącania naszych zamiarów. 
(Oklaski). Panowie! Rząd ma to zapatrywanie, żę 
chrześciaństwo żąda tolerancyi i że katolicka 
wiara polega przedewszystkiem na wykonywaniu 
ustaw, podyktowanych przez Boga i przez Kościół. 
(Oklaski). Podejrzenia i insynuacye nie mogą do- 
sięgnąć rządu, który chce być zawsze wierny 
tym prawdom. Zasady te ujawnimy także w prak- 
tyce, gdy znajdziemy potemu sposobność; nie 
będziemy jej jednak sztucznie wyszukiwać, gdyż 
do tego są dla nas te zasady za dobre. (Żywe 
oklaski). 

W końcu chcę wspomnieć jeszcze o ważnej, 
rzeczywiście aktualnej i zdaniem naszem nieodzo- 
wnej i niedającej się odwlec kwestyi, na którą 
rząd od objęcia urzędowania zwraca najzupełniej 
szą uwagę; mam na myśli reformę wyborczą. Nie 
mam powodu ani obawiać się, ani odrzucać od- 
powiedzi na pytanie, kiedy rząd zamierza przed- 
łożyć wys. lzbie zapowiedziany w naszym progra- 
mie „na najbliższy czas“ projekt ustawy o refor- 
mie wyborczej. 

Projekt retormy wyborczej jest już od pewnego 
czasu wygotowany i wydrukowany ; byłbym przeto 
w możności, gdyż już do tego otrzymałem naj- 


wyższe upoważnienie, projekt ten natychmiast | 


wysokiej Izbie przedłożyć, gdyby mi chodziło 
tylko o efekt spełnienia zobowiązania zewnętrznie 
i pozostawienia projektu jego własnemu losowi. 
Chcemy jednak ten projekt nietylko wnieść, ale 
także faktycznie przeprowadzić go w obu Izbach 
wys. Rady państwa. Pominąwszy załatwienie kil- 
ku przedmiotów i rozmaitych wniosków nagłych, 
z którymi dość dużo mieliśmy do czynienia, czas 
upłyniony dotąd od 22 października, był poświę- 
cony prawie wyłącznie przedwstępnym robotom 
dla obrad budżetowych. Teraz, gdy te obrady 
rozpoczęliśmy, mamy już zaledwie tylko dziesięć 
dni do świąt Bożego Narodzenia. Gdy więc prze- 
konany jestem, iż o ewentualnem traktowaniu 
projektu reformy wyborczej chwilowo ani w Izbie, 
ani w komisyi mowy być nie może, przeto rząd 
w interesie przyjścia do skutku rełormy wybor- 
czej nie jest skłonny przedkładać swój elaborat 
obecnie zupełnie bezowocnie wys. Izbie. 

Nadto wobec zrozumiałego i uprawnionego in- 
teresu, jaki się wszędzie objawia dla reformy wy- 
borczej, stałaby się ońa przedmiotem najrozmai- 
tszych roztrząsań i zajść, podczas gdy rząd w tym 
czasie nie miałby możności bronić swego projektu 
przed jedynie kompeteninem forum, mianowicie 
przed tą wysoką Izbą i przed jej komisyą. Z tego 
jedynego powodu rząd przedłoży projekt reformy 
wyborczej na pierwszem posiedzeniu po ponownem 
zebraniu się Rady państwa w lutym, w tem prze- 
konaniu, iż wtedy komisya dla reformy wybor- 
czej part passu z dalszemi obradami nad budże- 
tem w wys. Izbie, zechce zająć się pilnie tym 
projektem. 

Wysoka Izbo! Otwartość, z jaką wyraziłem 
moje zdanie tu o całym szeregu kwestyj naszej 
polityki wewnętrznej, niech będzie dla wys. Izby 
zupełnym dowodem, iż rząd sądzi, że zasłużył 
sobie na zaufanie, którego domaga się dla swo- 
ich akcyj. Ożywieni najlojalniejszemi intencyami, 
nie mamy do niczego więcej pretensyi, jak tylko 
do sprawiedliwego ocenienia i uznania, iż nie bę- 
dąc wprawdzie parlamentarnym, ale jednak kon- 
stytucyjnym rządem, mamy jednę ambicyę, razem 
z wami szanowni panowie, starać się o wszystko 
najlepsze dla ludów Austryi, a mamy nadzieję 
je osięgnąć. (Oklaski). Temi uczuciami kierowany, 
ośmielam się wys. lzbę upraszać, aby zechciała 
przyjąć preliminarz budżetu. (Żywe brawa i okla- 
ski. Mowca odbiera gratulacye z wielu stron). 

Dep. Zaczek żali się na upośledzenie czeskiej 
narodowości na Moraąwie, gdzie Niemcy stoją na 
czele wszystkich władz. 

Deput. Zurkan przedstawia życzenia rumuń- 
skiej i ruskiej ludności Bukowiny na polu cywi- 
lizacyjnem. i 

Dep. Steiner protestuje przeciw porównaniu 
antysemitów z Jakobinami, żąda podwyższenia 
podatku giełdowego i powszechnego prawa gło- 
sowania. 

Na tem przerwano dalszą dyskusyę. Następne 
posiedzenie odbywa się dziś. 


Z Kola polskiego. 


„Wiedeń 10 grudnia. 


O dzisiejszem posiedzeniu Koła poselskiego pol- 
skiego przesyłam następujący komunikat: 

Na dzisiejszem posiedzeniu, odbytem przed po- 
siedzeniem Izby poselskiej, Koło poselskie polskie 
obradowało o ułatwieniu rękodzielnikom podjęcia 
się dostawy potrzeb dla armii. 

Poseł Popowski zdał sprawę z dotychczaso- 
wego rezultatu starań, przedsięwziętych w mini- 
sterstwie wojny wskutek wczorajszego polecenia 
Koła, w celu, aby ułatwić przyjęcie ofert, przedło - 
żonych przez rękodzielników galicyjskich. Przed- 
stawił, że ministerstwo wojny, a mianowicie in- 
tendentura jeneralna zważywszy: że dodatkowe 
rozporządzenie ministerstwa wojny z 23 listopada 
b. r, wywołane licznemi skargami rękodzielników, 
a polecające, aby składający oferty dołączali karty 
przemysiowe, jako dowód, iż sami zajmują się 
samodzielnie wykonywaniem rzemiosła, doszło do 
wiadomości stron interesowanych w Galicyi do- 
piero między 3 a 6 grudnia b. r., zaś termin skła- 


dania ofert upłynął 6 grudnia b. r.; zważywszy 
powtóre, że dla wielu rękodzielników trudną jest 
rzeczą złożenie karty przemysłowej, — zgodziło 
się ministerstwo wojny: 1) Przedłużyć do 10 sty- 
cznia 1896 r. termin dodatkowego dołączenia, do 
złożonej oferty, dowodu, że składający ofertę wy- 
konywuje samodzielnie rzemiosło; 2) dowodem 
tym może być albo karta przemysłowa, albo po- 
świadczenie naczelnika powiatu, iż składający 
ofertę posiada kartę przemysłową. 

Nad sprawą tą rozwinęły się rozprawy, w któ- 
rych zabierali głos posłowie: X. Pastor, Chrza- 
nowski, Sokołowski, Jędrzejowicz, X. Kopyciński, 
Abrahamowicz Dawid, Podleski, Kraiński i Po- 
toczek. 

Po zamknięciu rozpraw Koło uchwaliło: i 

1) Aby od dostaw potrzeb dla armii nie byli 
wykluczeni ci, którzy wykażą się świadectwem 
pierwszej instancyi w sprawach przemysłowych 
(tj. świadectwem naczelnika powiatu), że wykony- 
wują samodzielnie rzemiosło, jako przemysł do- 
mowy. 

2) Aby ministerstwo wojny przedłużyło do 10 
stycznia 1896 r. termin złożenia dodatkowo do 
oferty, dowodów, że składający ofertę posiada 
kartę przemysłową, lub że wykonywuje rzemiosło 
samodzielnie, jako przemysł domowy. 

3) Deputacya Koła polskiego, złożona z posłów : 
Chrzanowskiego, Popowskiego i X. Pastora, uda 
się do ministerstwa wojny celem wyjednania, aby 
ministerstwo wojny przychyliło się do wyżej wy- 
mienionych żądań. 


Deklaracya kanclerza ks. Hohenlohe. 


Berlim 10 grudnia. 


Przy słabym udziale posłów rozpoczęły się 

wczoraj w parlamencie obrady nad budżetem rze- 
szy. Minister skarbu Posadowsky wygłosił dłu- 
gie exposé budżetowe, z którego wynika, że do- 
chody rzeszy znacznie były większe od przewi- 
dzianych w preliminarzu. Według rachunków za 
rok 1894/95 mają poszczególne państwa tylko 2 
i pół miliona marek więcej do płacenia ponad 
sumę przekazów, które otrzymają, a podług pra- 
wdopodobnego wyniku dochodów bieżącego roku 
przenosić będą przekazy dla poszczególnych państw 
ich dodatki matrykularne o blisko 20 milionów 
mr., tak że państwa związkowe zamiast przewi- 
dzianej w etacie nadwyżki 11 milionów marek, 
otrzymają 20 milionów marek. 
Pierwszym mowcą z Izby był ezłonek centrum 
Fritzen, który żądał znacznych skreśleń w su- 
mach, żądanych na budowlę nowych okrętów i 
oświadczył się przeciw nadmiernym wydatkom na 
kolonie. 

W mowie swej poruszył mowca także sprawę 
orędzia prezydenta Stanów Zjednoczonych Półno- 
cenej Ameryki, Clevelanda, co skłoniło sekretarza 
stanu dla spraw zagranicznych, Marschalla, 
do zabrania głosu i oświadczenia, że postępowa- 
nie rządu niemieckiego i pruskiego wobec Półno- 
cnej Ameryki było zawsze wzorowe. Mowca o- 
świadczył jednak stanowczo, że rząd niemiecki 
nigdy nie poświęci interesom obcego państwa roz 
woju hodowli bydła w Niemczech i że Prusy nie 
mogą pozwolić żadnemu obcemu państwu na wy- 
wieranie wpływu na przepisy swoje, dotyczące 
Towarzystw nbezpieczenia. 

Następnym mowcą był wolnokonserwatysta Kar- 
dorff, który poruszył najrozmaitsze rzeczy, żą- 
dając przedewszystkiem wydania nowej ustawy 
antisocyalistycznej, wielbił księcia Bismarcka, kry- 
tykował obecną gospodarkę ministerstwa, ubolewa- 
jąc, że obecnie jedno ministerstwo prowadzi w pra- 
sie hecę przeciw drugiemu ministerstwu i żądając 
jednolitego i stanowczego rządu. 

Na dzisiejszem posiedzeniu parlamentu toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusya nad budżetem. — 
Dep. Richter wyraża zdanie, że jeszcze żaden 
z sekretarzy stanu nie był tak nieszczęśliwym 
przy układaniu przedłożenia budżetowego, jak o 
becny. „Strzeżmy się — powiada mowca — byśmy 
idąc za wolą rządu, czynności naszej nie ograni- 
czyli na prostem nastawianiu automatu. Brak nam 
ustawy regulującej dochody i wydatki, nasza cała 
Izba obrachunkowa jest teraz tylko prowizoryczną 
instytucyą.* Przechodząc następnie do poszczegól 
nych etatów, gani mowca wysokość potrzeb ad- 
ministracyi wojskowej; zapytuje następnie o stan 
reformy wojskowego procesu karnego, o Sprawę 
zaprowadzenia czwartych batalionów, o wzrost 
funduszu pensyjnego, omawia wreszcie wzrost 
etatu marynarki i etatu na wydatki kolonialne. 
Plan reformy podatku od cukru sprowadzi, zda- 
niem mowcy, dalsze obciążenie krajowej konsum- 
cyi o 50 milionów. 

Następnie przemówił kanclerz ks. Hohenlohe, 
jak następuje: 

„Zmuszony jestem powrócić do wczorajszego 
przemówienia dep. Kardorffa, który zarzucił mini 
sterstwu brak przezorności, woli i czynu. Dziwię 
się, że tak wybitny polityk oparł się na tych 
właśnie doniesieniach dzienników, które utrzymują, 
że ministrowie są ze sobą nawzajem w nieporo- 
zumieniu. Zmuszony jestem wystąpić przeciw 
mniemaniu dep. Kardorffa, jakoby istniał brak je- 
dności w rządzie. Ze wzajemnego zwalczania się 
opinii w dziennikach, nie można wyciągać wnio 
sku, że i ministrowie są ze sobą w niezgodzie. 
By wydać sąd o jedności w rządzie, trzeba wziąść 
pod uwagę cel i kierunek polityki. Cel i kieru- 
nek tej polityki w obeenem położeniu Rzeszy i 
Prus, określony został programowem oświadcze- 
niem rządu, złożonem podczas przeszłorocznej se- 
syi parlamentu. Co do programu objętego tem o- 
świadczeniem, panuje zupełna zgoda między wszy- 
stkimi członkami rządu. Od tego programu nie 
odstąpiono w żadnym punkcie, dlatego muszę 
zdania o braku jedności, zaliczyć w sferę legend. 
Różnice zdań występują wszędzie, gdzie ludzie 
w celu wspólnej pracy są zjednoczeni, my stara- 
my się jednak w sposób pokojowy je wyrównać. 
Również ustąpienie ministra Kóllera, nie było spo- 
wodowane tylko różnicą zdań. Ale ta różnica dała 
powód do nieporozumienia w łonie rządu, którego 
ku wielkiemu mojemu zmartwieniu, usunąć nie 
byłem w stanie i które spowodowało ustąpienie 
Kóllera. Ani artykuły dziennikarskie, ani wystą 
pienie przeciw związkom socyalistycznym , nie 
grały w tem roli. 

Co do zarzutu braku stanowczej inicyatywy 
u rządu, muszę zaznaczyć, że takowa możliwą 
jest tylko wobec parlamentu, który posiada zwartą 
większość, tej jednak obecnie brak. Do tego do- 
dać należy okoliczność, że wystąpiły w parlamen- 
cie rozliczne sprawy, które utrudniają postępowa- 
nie rządu. Dołożymy jednak i w dalszym ciągu 
starań, by utrwalić spokój i dobrobyt, tak jak 


tego żąda dep. Kardorff, i by stawić czoło wyła- k; 
niającym się niebezpieczeństwom. Będziemy dalej 


zwalczać prądy, zmierzające do obalenia ustroju > 
państwowego i społecznego monarchii oraz religii. 
Próby osiągnięcia tego celu za pomocą reform 


nie udały się. Nie powracam dziś do tej myśli, 
ani też nie jest naszym zamiarem przedkładać 


na obecnej sesyi podobnych ustaw. Spokojny oby- 4 


watel nie może pozostać bez opieki ze strony pań- 
stwa i należy tylko zastosować te ustawy, które 
obecnie obowiązują i zawierają dostateczne środki, 
by państwo i społeczeństwo obronić. Naturalnie 
nie wyklucza to dalszego zastanawiania się, czy 
istniejące środki wystarczą do osiągnięcia celu 
zamierzonego. 

Jeżeli się członkowie partyi socyalno-demokra- 
tycznej na stosowanie istniejących ustaw uskar- 
żają, to muszą przyznać, że winę sami sobie przy- 
pisać mają. (Qrdy naród przeszłego roku w lecie 
czcił pamięć zwycięstw i wielkich wypadków 
dziejowych w 1870/71 i z dumą i z wdzięczno- 
ścią wspominał wielkiego i na cześć zasługującego 
króla, którego odwaga i mądrość ufundowała pań- 


stwo niemieckie (żywe oklaski), oni to iich prasa wy- 


drwiła i obrzuciła szyderstwami zapał narodu, 
wierna zasadzie, że ojczyzna, tak jak my ją poj- 
mujemy, jest pojęciem reakcyjnem i wrogiem po- 
stępowi kultury. Ograniczam się do przytoczenia 
tego faktu, wystarczy en, by scharakteryzować 
tego ducha, który w tych napaściach znalazł 
swój wyraz, Dotknęło to nas ciężko. Nie możemy 
zapominać, że zasady, jakie głosi kollektywizm, 
komunizm iinne tym podobne kierunki, przedsta- 
wiają się spokojnemu obywatelowi, nie jako wy- 
niki badań naukowych, lecz że te zasady mają 
charakter wrogi dla rozwoju kultury i wrogie są 
pojęciu ojczyzny. Wielu jęst takich, którym owo 
państwo przyszłości, które głoszą socyaliści, nie 
przedstawia się jako państwo oparte na prawie, 
ale jako państwo oparte na bezprawiu (Raubstaat). 
Naturalaem wobec tego jest, że zmniejsza się po- 
czucie bezpieczeństwa i że każdy obywatel zwraca. 
się ku władzy państwowej, żądając od niej opieki 
i ochrony. Jeżeliśmy żatem trochę przykrócili cugli 
to sądzimy, iż uczyniliśmy zadość uczuciom 
wszystkich dobrze myślących w państwie niemie- 
ckiem (Żywe oklaski). 


= OG: 


KROMNIKA. 


Kraków 11 grudnia. 


— Na restauracyę katedry na Wawelu nadesłali 
w dalszym ciągu do tutejszego książęco - biskupiego 
Konsystorza: X. P. 100 złr., Józef Szyja z Rożdzie- 
nia na Górnym Szląsku za pośrednictwem X. Sokoło- 
wicza 25 złr., z parafii Morawica 20 złr., z parafii 
Gaj 15 złr. 

— Z teatru komunikują nam: Komedyotwórczy 
geniusz Fredrów w trzeciem już pokoleniu stanie ju- 
tro po raz pierwszy do walki o swoją dziedziczną 
władzę na naszej scenie; tych, którzy mu jej będą 
przeczyć, pokona znowu śmiech zdrowy i serdeczny, 
W szranki wystąpi mianowicie Andrzej hr. Fredro, 
wnuk Aleksandra, a syn Jana Aleksandra hr. Fredry, 
debiutując jako autor fraszki scenicznej pt.: Stowa- 
rzyszenie kobiet wyższych. Przedstawienie tej fraszki 
Fredry (wnuka) poprzedzi Pan Geldhab, będący 
pierwszą z przekazanych nam komedyj Fredry (ojca), 
oraz Poznaj nim pokochasz, przysłowie dramatyczne, 
którem, jak nas poinformował Fredro trzeci, ojciec 
jego, tj. Fredro (syn), rozpoczął swój zawód drama- 
topisarski. Jutrzejszy Wieczór Fredrowski bu- 


dzi w szerokich kołach publiczności niezwykłe zain- 


teresowanie. 

— Komitet pań opiekujących się Domem pracy 
na Kazimierzu w Krakowie, nad którą to instytucyą 
humanitarną przyjęła protektorat arcyksiężniczka Kry- 
styna urządza, jak już donieśliśmy, dnia 25 stycznia 
1896 r. w salach hotelu Saskiego bal, który w na- 
szem mieście wielkie zainteresowanie budzi i spo- 
dziewać się należy, że słusznie walczyć będzie w kro- 
nice przyszłego karnawału o palmę pierwszeństwa. 
Wezoraj odbyło się w pałacu Spiskim pod przewod- 
nietwem pani delegatowej Laskowskiej, zastępującej 
nieobecną w kraju prezesową księżnę Zuzannę Czar- 
toryska, pierwsze posiedzenie komitetu. Do komitetu 
tego zaprosiły panie hr. Edwarda Starzeńskiego , 
Adama ks. Czartoryskiego, p. Maryana Grodzickiego, 
0. Jana Jastrzębsziego, p. Bronisława Ślaskiego i p. 
Zygmunta Zeleskiego. Ułożona obszerna lista gospo- 
dyń i gospodarzy będzie niedługo podaną do wiado- 
mości. Należy mieć nadzieję, że cel balu tak wznio- 
sły i szlachetny, jak przyjście z pomocą nieszczęśli- 
wym Sierotom i staruszkom, znajdzie sympatyczne 
przyjęcie wśród szerokich kół naszego miasta i ko- 
mitet będzie mógł liczyć na jak najszczersze poparcie. 

— Oświata ludowa. Na rzecz krakowskiego To-. 
warzystwa „Oświaty ludowej* złożyli w ciągu listo- 
pada b. r.: pp. Dr J. Czerwiński jednorazowo 100 złr., 
hrabia St. Tarnowski rocznie 50 złr., Dr Ferdynand 
Weigel 4 złr, Dr J. Korn z Wadowic 4 złr. 50 ct. 
dar, po 10 złr. Ludwik hr. Dębicki z Jaworowa ; po 
3 złr.: X. A. Konopiński z Modlnicy, X. J. Pagacz 
z Poręby W. i Dr Karol Pieniążek; po 2 złr.: X. 
Iwanicki z Wołkowej, X, F. Klimkiewicz z Męciny, 
X. L. Brosig z Czarnego Dunajca, X. kan. M. Fox, 
W. Haller z Polanki, X. J. Dybaś z Trzcinicy i L. 
Frommer; po 1 złr.: X. W. Łapiński z Bolechowie, 
X. Dr P. Rawski, X, A. Gardziel z Hoczwi, X. M. 
Hajduk z Podborza, Kółko rolnicze w Kobiernicach, 
Dr Schoen, J. Łokietek. Zarazem Wydział Towarzy- 
stwa Oświaty ludowej ma zaszczyt zawiadomić Sza- 
nowną Publiczność, że wkładki roczne od dawnych 
czy nowych członków tegoż Towarzystwa będą także 
odtąd przyjmować księgarnie: Spółki wydawniczej i 
Gebethnera, a nadto p. Zajączkowski w swoim handlu 
przy placu Maryackim L. 8. 

Z Wydziału krakowskiego Towarzystwa 
„Oświaty ludowej*. 
Dr Dadleż, X. Pelczar, 


sekretarz. prezes. 


— Ogólny dochód z loteryi fantowej stowarzy- 
szenia nauczycielek wykazał kwotę 1221 złr. 11 ct., 
rozchód 391 złr. 21 ct., przeto czysty zysk osiągnięty 
wynosi 829 złr. 90 ct. Główne wydatki były: najem 
Bali, orkiestra, służba, zakupno drobnych fantów i la- 
lek, oraz rzeczy wzięte w komis, jak: porcelana, ze- 
garki, bielizna i roboty z Towarzystwa pracy kobiet, 
oraz wyroby pochodzące ze szkoły pani Kotarbińskiej. 
Dodawszy do tego druk i rozlepianie afiszów, bilety, 


korespondencye i wszelkie drobne, a nieuniknione wy- . 


datki, będziemy mieli wierny obraz finansowego re- 
zultata loteryi. 

Wdzięczność od nas należy się przedewszystkiem 
paniom, które zaopatrzyły bufet nadzwyczaj hojnie, 
pani doktorowej Grąsiorowskiej za nadesłane fanty 
z Belgradu, pośród których lalka osobno puszczona 
na loteryę przyniosła przeszło 40 złr.; p. prof. Ro 
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stafińskiemu za nadesłane jak corocznie kwiaty dla 


"ozdoby stołów. Nazajutrz po loteryi nadesłała p. Py- 


dynkowska pięknie wyhaftowaną poduszkę, jako ofiarę 
na cele Stowarzyszenia, za co wyrażamy jej podzię- 


 kowanie, poduszkę oddaliśmy do magazynu p. Fenza 


w celu spieniężenia. Wreszcie wszyscy ofiarodawcy i 
współpracownicy, również jak pp. artyści amatorowie, 
którzy nadesłali rysunki do wróżb i aforyzmów, oraz 
pp. kupcy, którzy uczynili ustępstwa w cenach do- 
starczanych towarów, raczą przyjąć z głębi serca pły- 
nące „Bóg zapłać”, jakie im składamy w imieniu ko- 
mitetu stowarzyszenia, 

D. Mikiewiczowna, Wanda Zeleńska, 

sekretarka. prezesowa. 

— Ze Stowarzyszenia młodzieży handlowej. Do- 
roczne solenne nabożeństwo dla członków Stowarzy- 
szenia młodzieży handlowej, odbędzie się w niedzielę 
dnia 15 b. m. w kościele św. Barbary, o godzinie 
10'/ę rano. 

Wieczorem o godz. 7 danem będzie w lokaln Sto- 
warzyszenia przedstawienie amatorskie. 

— W sali hotelu Saskiego odbędzie się w so- 
botę dnia 14 b. m. uroczysty wieczór ku uczczeniu 
pamięci profesora Oettingera. W wieczorze tym we- 
zmą udział: panie mecenasowa Kochfeldowa (śpiew) 
i Eibenschuetzowa (fortepian), p. Lewinger (skrzypce) 
i orkiestra 56 pułku p. pod batutą p. kapelmistrza 
Heydy. Słowo wstępne wypowie akademik Wechsler, 
deklamacyę akademik Siegel, odczyt akademik Ehren- 
preis. Na zakończenie przemówi profesor Rosenblatt. 
Dochód przeznaczony na utworzenie funduszu stypen- 
dyjnego im. Oettingera. Bilety nabywać można w biu- 
rze komitetu (ul. Gołębia L. 16), lub przy wejściu 
na salę. | 

— Z sali sądowej. W tutejszym sądzie karnym. 
przed zwyczajnym trybunałem rozpoczęła się dzisiaj 
pod przewodnictwem p. radcy Matusińskiego, roz- 
prawa przeciw Aleksandrowi Seidlowi, o zbrodnię 
dwużeństwa ; jest to ten sam Seidel, który w tutej- 
szym sądzie delegowanym karnym strzelał z rewol- 
weru do p. sędziego Dra Dąbrowieckiego i za tę 
zbrodnię skazany został na 10 lat kryminału. 

Co do zarzuconej dzisiaj Seidlowi zbrodni dwu- 
żeństwa z $ 206, karze z $ 208 u. k. podpadają- 
cej, wyjaśnia akt oskarżenia, że Seidel urodził się 
w Łodzi w Królestwie Polskiem i ochrzczony został 
według wyznania ewangielicko-augsburskiego, a jako 
czeladnik rzeżniczy zawarł w kościele ewangielicko- 
augsburskiej parafii św. Trójcy w Łodzi dnia 17-go 
(29) kwietnia 1880 roku związek małżeński z 17 lat 
liczącą Agnieszką Kibel; z małżeństwa tego pozo- 
stało dwoje dzieci, Seidel prowadził handel mięsem, 
ponieważ jednak zaczął oddawać się pijaństwu, stra- 
cił majątek, jaki po rodzicach otrzymał i w piątym 
roku pożycia ze swą żoną porzucił ją oraz dwoje 
dzieci i udał się do Warszawy. Od tej chwili żona 
jego straciła wszelki po nim ślad. Seidel po kilko- 
letnim pobycie w Warszawie, Wilnia i Petersburgu, 
przybył do Krakowa we wrześniu 1887 r.; tu ba- 
dany przez dyrekcyę policyi podał, że jest stanu 
wolnego i że przybywa wprost z Łodzi. W Krako- 
kowie poznał on Annę z Wasylków Szpakowską, 
wdowę po rzeźniku, mająca oszczędzoną gotówkę, 
a nadto krewną podeszłego wieku, posiadającą kil- 
kanaście tysięcy złr, gotówki. Począł się więc sta- 
mać o rękę Szpakowskiej, przedstawiając, że jest 
stanu wolnego, a gdy Szpakowska nie chciała z nim 
wejść w związek małżeński z powodu jego wyzna- 
mia, zmienił takowe dnia 27 czerwca 1888 r. i prze- 


\ szedł na wyznanie rzymsko-katoliekie. Gdy przyszło 


"do małżeństwa, Seidel wobec księdza grecko - katoli- 
ckiego (Szpakowska należała do tego Kościoła) dwo- 
ma świadkami udowodnił, że jest stanu wolnego, 
a nadto okoliczność tę uroczyście w kościele wobec 
zgromadzonego ludu potwierdził. Za pieniądze otrzy- 
mane od żony i jej krewnej w kwocie około 10.000 
złr., założył sklep masarski i uzyskał obywatelstwo 
austryackie. Dopiero dnia 29 lipca 1894 r. weszło 
doniesienie pisemne do prokuratoryi państwa, że Bei- 
del popełnił zbrodnię dwużeństwa. Seidel przyznał 
się, że zawarł małżeństwo z Agnieszką Kibel, że 
wszakże małżeństwo to zostało rozwiedzionem, czemu 
pierwsza jego żona stanowczo przeczy, a przecze- 
mie jej potwierdzają władze kościelne awangielickie. 

Rozprawa skończy się prawdopodobnie dzisiaj. 

-— (Cholera. Stan cholery w d. 9 grudnia 1895. 
W powiecie husiatyńskim w Niżborgu nowym pozo- 
stały z dni poprzednich 2, umarła 1, pozostała na- 
dal w leczeniu 1 osoba. i 

W powiecie trembowelskim w Brykuli nowej po- 
zostało z dni poprzednich 5, wyzdrowiała 1, pozo- 
stają nadal w leczeniu 4 osoby. Razem pozostało 
w leczeniu z dni poprzednich 7 osób, wyzdrowiała 
1, umarła 1, pozostaje w leczeniu 5 osób. 

Nadto zaszedł podejrzany wypadek Śmierci w Ro- 
manówce w powiecie trembowelskim. i 

— Poszukiwany spadkobierca. W kwietniu 1889 
roku na Szmulowiznie w Warszawie, zmarła wdowa, 
wyrobnica Augustyna Pacelowa, -pozostawiając synka 
3-letniego Feliksa. W braku bliższej rodziny, sąsie- 
dzi zamierzali oddać sierotę do zakładu dobroczyn- 
mego; stało się jednak inaczej, chłopca bowiem przy- 
garnęli małżonkowie Kulikowscy, poddani austryaccy. 
W rok później Kulikowski powrócił do Galieyi i za- 
brał dziecię ze sobą. — Obecnie nadeszła z Grodna 
wiadomość o Śmierci ciotki Pacelowej, nazwiskiem 
Miszka, która zapisała na jej korzyść lub dzieci 
3500 rubli. Pobyt małoletniego Pacela nie jest wia- 
domy, wykonawcy przeto ostatniej woli M, przedsię- 
wzięli poszukiwania w drodze urzędowej. „Wiadomość 
powyższą podaje Kuryer Warszawski, Nr 389 
z dnia 8 b. m. JS f 

— Tajemnica domu Faure. Wspomnieliśmy juź 
wczoraj w Przeglądzie politycznym, iż w pismach 
francuskich od pewnego czasu jest mowa o rewela- 
cyach, które mają skompromitować prezydenta Rze 
ezypospolitej i w następstwie spowodować jego ustą: 
pienie. Rewelacye te zostały nareszcie ogłoszone i to 
podobno z inicyatywy, wyszłej wprost z pałacu eli 
zejskiego. Z artykułu Figara, podpisanego „Hugues 
Loroux“, dowiadujemy się, że chodzi tu o żonę pre- 
zydenta, p. Feliksową Faura z domu Belluot. 

Otóż w marcu 1841 roku panna Guinot poślubiła 
miejakiego p. Bellout, adwokata z Amboise. W trzy 
miesiące potem uciekł p. Bellnot, pozostawiwszy li- 
cznych wierzycieli. W skutek tego skazano go in 
contumaciam na lat dziesięć robót „przymusowych $ 
Pani Bellout, przeprowadziwszy prawnie swój rozwód 
z małżonkiem, powiła córkę w lutym roku 1842, — 
Dziewczynka ta, która ojca swego wcale nie znała, 
wychowanie zawdzięczała wujowi swemu p. Guinot, 
późniejszemu senatorowi, jest obecnie panią Feliksową 
Faure. Ojciec jej zmarł w roku 1848 w Pampelunie 
(w Hiszpanii), a rodzina panny Bellnot odrzuciła 
w jej imieniu wszelkie prawa "do spadku po ojcu. 
W roku 1861 przybył obecny prezydent P Feliks 
Faure, w charakterze pomocnika białoskórniczego, do 
Amboise. Panna Bellout podobała mu się 1 nie zna- 
jąc wcale jej przeszłości, prosił o rękę. P. Faure nie 
miał jeszcze wówczas żadnego stanowiska niezależnego, 
przeto decyzyę w sprawie małżeństwa odroczono na 


później. Lecz w cztery lata potem, gdy w mieście 
Havre otworzył zakład garbarski, ponowił swe sta- 
rania o rękę panny Bellout. Dowiedziawszy się o jej 
przeszłości, rzekł: „Na honor, panna Bellout nie jest 
odpowiedzialna za grzechy swego zbiegłego ojca*. 
Poślubił też pannę Belluot w 1865 r. nie wziąwszy 
za nią ani jednego sou posagu. 

Przeważna część dzienników staje stanowczo po 
stronie prezydenta, zaznaczając, iż człowiek honoru 
mie mógł inaczej postąpić. Matin stwierdza także 
iż Guinot, dziadek p. Faure i jej wuj, u.którego się 
wychowywała, pełnili urząd merów miasta Amboise 
przez lat 51 z rzędu i cieszyli się wielkim szacun- 
kiem współobywateli. 

— 0 posady na syberyjskiej kolei stara się mnó- 
stwo sybiraków i jak donosi Sybirsk. Wiestnik, 
wyżsi urzędnicy, od których obsadzanie tych posad 
zależy, zmuszeni byli wywiesić ogłoszenia, że żadnych 
wakansów niema i w przyszłości nie są przewidy- 
wane. Tymczasem Jużźnyj Kraj donosi, że urzędni- 
kom kolei charkowskiej proponowane są posady na 
nowej kolei syberyjskiej, zwłaszcza w kraju usuryj- 
skim. Wielu z nich przyjęło propozycye, gdyż ofia- 
rowano im podwójną pensyę i po 300 rs. na prze- 
jazd. Pomiędzy nowo-zaangażowanymi znajdują się 
podobno i kobiety, urzędujące obecnie w zarządzie 
kolei charkowskiej. 

— Oficerowie bułgarscy. W Grażdaninie czy- 
tamy, że do armii rosyjskiej wstąpiło znowu kilku 
oficerów bułgarskich, którzy przyjęci zostali w ran- 
gach niższych o jeden stopień od tych, jakie piasto- 
wali w Bułgaryi. 


— Składki centowe. Dnia 23-go listopada 1895 r. 
odbyło się w domu p. Ulanowskiej 35-ie ogólne 
rozbicie puszek składkowych na odnowienie Wawelu, 
t. j. katedry i Zamku królewskiego. Puszki przynio- 
sły i nadesłały następujące osoby: panie: prof. Brze- 
zińska, Czerkawska, Dundaczek, Górska Seweryna, 
Kasparek Ida, Maziarska, Odrzywolska, Pietraszkie- 
wiez, Różycka, Rychłowska, Szarska, doktorowa Sze- 
wczyk, Świderska, Wojciechowska, Zielińska Bolcia; 
pp.: prof. Cyfrowicz, Dr Dadlez, Dr Hrebenda, Dr 
Łukaszewicz, Dr Matuszewski, Ołkiszewski dyr. kol., 
rektor Smolka, Seweryn Truskolaski, prof, Ulanow- 
ski, prof, Wierzejski, Wygoda Michał, prof. Zoll. 
Apteki, cukiernie, księgarnie, handle, sklepy i roz 
maite instytucye: Armatowicz, Angelus, Bank gali- 
cyjski, Bank krajowy, Bazar krajowy, Bayer, bracia 
Bilewscy, Biliński Adam (kontumacya), Bochnak © 
Kaspar, Bukowski (Tow. ukezp.), Ciechanowski, Cza- 
plicki jubiler, Czaplieki rytownik, Drukarnia uniwer- 
sytecka, Fenz, Fischer C—D, Fritsch, Fuchs, Gło- 
wacki, Górecki, Grabowski, Gralewski apt., Grigar, 
Herliczka, Holik, Karaś, Kasa oszczędności miasta 
Krakowa (mianowicie: pp. Biliński, Kowalski Stefan, 
Krzykowski, Srokowski, Walter), Klimek, Knowia- 
kowski, Knoreck, Koloros, Kozubowski (Tow. ubez- 
pieczeń), Kowarzyk, Kretschmer, Krzyżanowski, Mar- 
kus, Maurizio, Michalik, Milaczek (magazyn mód), 
Neuwerth i syn, Niewiarowski (filia ubezp.), Nowiń- 
ski, puszka bez nazwiska, Rehman, Reim i Friedrich, 
Rudnicki, Satalecki, Schulz Andrzej, Schmid, Siedle- 
cki, Sobierajski, Szarski handel, Szarski kantor, Ten- 
gler, Trauczyński, Truskolaski (Tow. ubezp.), Tyr- 
kalska, Urząd głów. podat., Zajączkowski, Zaplatal- 
ski, Zegadłowicz, Związek handlowy kół. rolniczych. 

Pani Ulanowska złożyła swoją puszkę oraz go- 
tówkę, którą jej przyniesiono i przysłano: hr. Zed- 
witz z Birczy z puszek 8 złr., prof. Janczewski z wy- 
stawy owocowej z puszki 7 złr. 5 ct, hr. Zygmun- 
towa Szembekowa z rozbicia puszek 85 złr.; Bole- 
sław Jaworski z Boratyna z puszek 5 złr. 62 ct., 
Emilia Noss z Czortkowa z puszek 10 złr., za po- 
średnictwem Głosu Narodu 70 złr. 96 ct., z roz- 
bicią puszek p. Adamskiej w Podgórzu 35 złr. 68 
cent., panna Kraupe z Wieliczki 11 złr. 35 ct., w tej 
sumie „mieści się dane przez p. burmistrza Kocha 
4 złr. a z puszki p. Olszewskiego 3 złr. 57 ct., re 
szta z własnej, za pośred. N. Reformy 2 złr. 70 ct., 
Eugenia Kubicka ze Lwowa z rozbicia puszek 36 
złr. 33 ct., w tej sumie mieści się 14 złr. z zakładu 
fryz. p. Jahla i 8 złr. 86 cnt. z handlu p. Szko 
wrona, X. przeor Podlewski z Jarosławia 10 złr. z pu- 
szek własnej, cukierni p. Stefańskiego, cukierni 
Hampla, restauracyi kólej. i z sklepu Póltza, p. Szo- 
łajska złr. 11, Dr Szewczyk zamiast wieńca dla $, p. 
Prylińskiego złr. 5 za pośred. Zygmuntowej Rylskiej, 
p. Skórczewska zebrane w Krynicy do puszki 20 złr, 
72 ct, Wentzel z puszek 2 złr. 20 ct., p. Źelechow- 
ska z puszki 2 złr., Józia i Icia Szewczyk 1 złr. 
ct. 50, Sulikowski zegarmistrz 2 złr. 52 ct., Klimek 
z muzyki 11 złr. 53 ct, Wydział I Magistratu z pu- 
szki 2 złr., X. Jelonek z Czernichowa z puszki swo- 
jej i z puszki umieszczonej w zakładzie 4 złr. 381/, 
ct, p. Kwiatkowska z puszki 9 złr. 98 ct., Hawełka 
z puszek 7 złr, 31 cnt., p. Mogda z puszki 2 złr. 
30 ct, za pośrednictwem X. przeora Podlewskiego 
z dworca kolei w Jarosławiu z puszki złr. 3 ct. 65 '⁄, 
Kazia Łopuszańska 10 złr., z puszek p. Tadeusza 
Mitschke z Żywca, Baumana naczel. stacyi kol. w Bo- 
chni z puszki sklepowej p. Michnika, Krasińskiego 
urzęd. kolej. w Rzeszowie, Heumana naczel. stacyi 
w Jaśle w tej sumie mieści się 50 et. Pinkesa Eisen- 
berga ze Żmigrodu , Marya Estreicher 31 złr. 59 ct. 
z puszek p. Mayerberg Maryi i ze sklepów: Bazesa, 
Friedleina księgar., Glixelego, Mendelsburga, Miłkow- 
skiego księgarnia, Niemojewskiego, Niesiołowskiego, 
Wojciechowskiego, Zimlera i Porębskiego, w tej su- 
mie mieści się 11 złr. 38 et. z muzeum XX. Czar- 
toryskich i 16 marek czyli 9 złr. 60 ct., nadesłane 
przez panny Oświecimskie. 

W dniu 23 z. m. nastąpiło w Trembowli rozbicie 
puszek w obecności pp.; Berchardowej, Olpińskiej, 
Praczyńskiej i X. Wernera. Rezultat następujący pp. 
Berchardowa 1 złr. 60 ct, Olpińska 1 złr. 73 cnt., 
X. Praskiewicz 1 złr. 67 ct., p. Berchard 1 złr., X. 
Werner 6 złr. 44 ct., p. Praczyńska 5 złr., X. Wer- 
ner 6 złr. 5 ct. i 2 złr. 72 ct, Razem 26 złr. 21 ct., 
które przesłano na ręce p. Ulanowskiej, 

U pani wice-prezydentowej Pieniążkowej odbyło 
się d. 20 listopada 1895 r. rozbicie puszek składko- 
wych, puszki przyniosły i nadesłały panie: Brodecka, 
Bilińska Zofia, Dargunowa Celina, Fedorowiczowa Zo- 
fia, Tadeuszowa Fedorowiczowa, Józefowa Górska, 
Miihinówne, mecenasowa Rothweinowa, majorostwo 
Ziembiccy, Antoniowie Zubrzycey; pp.: W. Łubień- 
ski, Dr Koy, Jan Federowicz; sklepy Biasion, Bosko- 
witz, Fischer A—B, Gralewski winiarz, Heller apt., 
Kosz, Malik, Masłowski, Męcki restaurator z Woli, 
Schwarz, Suski; pani Pieniążkowa złożyła swoją pu- 
szkę, oraz gotówkę którą jej wręczono. Za pośredni- 
ctwem p. Smolarskiej 11 złr. 8 ct, z puszek rozbi- 
tych u p. Walterowej w Nowym Sączu. Sumę otrzy- 
maną z tego rozbicia w kwocie 50 złr., wręczyła p. 
Pieniążkowa p. Ulanowskiej. 5% 

Ogólna suma składki obecnej wynosi 604 złr., 
która złożoną została do kasy oszczędności m. Kra- 
kowa na książeczki Nr 145.673 i 155.455. 

Całość zaś dotąd uzbieranej składki 
złr, 22.044, i 


wynosi 


- Następne rozbicie puszek odbędzie się d. 14 grudnia 
b. r. w domu pani Ulanowskiej przy ulicy Garncar- 
skiej Nr. 15 między godziną 4 a 8 po południu, a 
u p. wieeprezydentowej Pieniążkowej dnia 20 b. m. 
między g. 5 a 8, przy ul. Grodzkiej L. 13. z 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 


We czwartek 12 b. m.: Pam Geldhab, komedya 
w 3 aktach Al. hr. Fredry (ojca); Poznaj nim po 
kochasz, przysłowie dramatyczne w 1 akcie J. A. hr. 
Fredry (syna); Stowarzyszenie kobiet wyższych, fra- 
azka sceniczną w 1 akcie Andrzeja hr. Fredry (wnuka) 
Nowość. 

W piątek 13 b. m.: Bracia Lerche, komedya w 3 
aktach A. Asnyka, (przedstawienie popularre). 

W niedzielę 15 b. m.: Kaśka Karyatyda, melo- 
dramat w 6 odsłonach G. Zapolskiej, muzyka Wł. 
Powiadowskiego. 

W sobotę 14 b. m.: Pojęcia pani Aubray, ko- 
medya w 4 aktach Al. Dumasa (syna) występ pani 
Hofimannowej. Ą 


— Dnia 10 grudnia pochmurno, po południu i wie- 
czorem deszcz; termometr od —0'4 doszedł do -|-3:6 
Cels. Barometr zwolna się podnosi; o godz. 7-ej rano 
dnia 11 grudnia stan jego był 737:8 mm., termome- 
tru +-2:0 C. Wiatr zachodni. 1 

We czwartek dnia 12 grudnia: św. Aleksego i 
Pawła. k 


E E ATW ZPOREWOPAYAZEREEZA 
Dział ekonomiczny. 


Zgromadzenie ogólne członków Tow. rolniczego 
okręgowego w Krakowie odbędzie się w piątek 
dnia 13 b. m. o godz. 11 przedpołudniem w sali 
Rady powiatowej krakowskiej według następują 
cego porządku: 1) zagajenie przez przewodniczą- 
cego; 2) odczytanie protokółu z ostatniego posie- 
dzenia; 3) sprawozdanie z czynności Wydziału za 
czas od ostatniego Zgromadzenia ogólnego t. j. 
od d. 28 czerwca b. r.; 4) sprawy melioracyjne 
w powiatąch Krakowskim i chrzanowskim; refe- 
rent p. Stanisław Chrząszczewski; 5) o olbrzy- 
miej marchwi pastewnej, referent p. Jan. Skirlih- 
ski; 6) wnioski członków. 


Wiedeń 9 grudnia. — Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
1519, węgierskich 2817, niemieckich 1159; razem 
5555 sztuk. Płacono galicyjskie 29—33, osobli- 
we 35—38, paszone —' —. Węgierskie 27—30, 
osobliwe 35—40, niemieckie 30—35, osobliwe 
38—43'/, złr. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz. 

Wiedeń 10 grudnia. — Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 3229 
sztuk. — Płacono 38—38—40 złr. za 100 kilo 
żywej wagi. Wilhelm Amirówicz. 


> 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 11 grudnia. Wiener Ztg ogłasza: 
Cesarz postanowieniem z d. 30 listopada b. r. na 
dał dyrektorowi ruchu kolei państwowych, radcy 
rządowemu Wiktorowi Kolosvary'emu w Kra- 
kowie, order korony żelaznej trzeciej klasy z u- 
wolnieniem od taksy, a naczelnikowi warsztatów 
austryackich kolei państwowych w Stryju, inspek- 
torowi Stanisławowi Majewskiemu krzyż ka 
walerski orderu Franciszka Józefa. 

Minister sprawiedliwości zamianował auskultanta 
Bazylego Malarkiewicza, adjunktem sądu po- 
wiatowego w Podhajcach. 

Wieden 11 grudnia. Wiener Ztg ogłasza, iż 
austro- węgierski poseł w Dreżnie hr. Chotek zo- 
stał przeniesiony w stały stan spoczynku , przy 
czem wyrażono mu najwyższe uznanie za wielo- 
letnią i gorliwą działalność służbową. — Posłem 
w Dreznie został mianowany radca legacyjny hr. 
Henryk Liitzow. 

Cesarz uwolnił ze służby szefa sekcyi we wspól- 
nem ministerstwie skarbu Jansekovicza , przyczem 
pozostawił mu tytuł i charakter szefa sekcyi, a 
w uznaniu wieloletniej i znakomitej służby nadał 
mu wielką wstęgę orderu Franciszka Józefa, 

Wiedeń 11 grudnia. Polit. Corresp. powtarza 
podaną w niektórych dziennikach tutejszych wia- 
domość, iż podczas pauzy parlamentarnej po Świę- 
tach Bożego Narodzenia, zostanie szef sekcyi Dr 
Ruttner mianowany ministrem dla Galicyi, a fmp. 
Guttenberg ministrem komunikacji. 

Grace 11 grudnia. Komitet krajowy partyi ka- 
tolicko konserwatywnej w Styryi odbył posiedze- 
nie, na którem przyjęto następującą rezolucyę: 
„Przyjmując do wiadomości, iż baron Morsey, wy- 
stępując z klubu Hohenwarta, nie miał zamiaru 
ani wystąpić z partyi katolicko - konserwaty- 
wnej w Styryi, ani jej organizacyi podkopywać, 
wyraża komitet przekonanie, iż teraz niema do- 
stątecznych powodów do tego, aby katolicko-kon- 
serwatywnych posłów ze Styryi spowodować do 
Bolidarnego wystąpienia z klubu Hohenwarta.* —. 
Konferencyi przewodniczył ks. Alfred Lieehten- 
stein. Oprócz Morseya, jeden tylko jeszcze z u- 
czestników konferencyi przemawiał za secesyą. 
Z innej strony bardzo surowo potępiano, iż bez 
wiedzy księcia-biskupa rozesłano okólnik, który 
miał na cęlu spowodowanie wystąpienia wszyst- 
kich konserwatywnych Styryjczyków z klubu Ho- 
henwarta. Posłowie Kaltenegger i Hagenhofer o- 
świadczyli wyraźnie, że tych, którzy okólnik roze- 
słali czynią odpowiedzialnymi za zamięszanie, 
jakie sprawili przez to wśród wyborców, 

Londyn 11 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Konstantynopola: Rosyjski ambasador Nelidow 
uwiadomił na audyencyi sułtana o qchwale konfe- 
rencyi ambasadorów z dnia 6 b. m., iż mocarstwa 
obstają przy żądaniu wydania fermanu na prze- 
jazd statków stacyjnych. Nelidow apelował w imie- 
niu cara rosyjskiego do sułtana, aby podpisał 
ferman. 

Konstantynopol 11 grudnia. Wczoraj wy- 
dane zostało irade sułtańskie, zezwalające na 
przejazd drugich okrętów stacyjnych. 

Konstantynopol 11 grudnia. Fermany na 
przejazd okrętów stacyjnych są już wydane. Am- 
basadorowie uczynią użytek z udzielonego upo- 
ważnienia. Jest jednak rzeczą wątpliwą, czy am- 
basadorowie nznają bezzwłoczne przybycie stat- 
ków za potrzebne. W każdym razie przejazd stat- 
ków stacyjnych nie odbędzie się ani razem, ani 
demonstracyjnie. 

Konstantynopol 11 grudnia. Powrót Saida 
baszy do mieszkania nastąpił dopiero po wizycie, 


podpisał ferman, zezwalający na drugie okręty sta- 

cyjne. śe 

O RZE A] 
Od Administracyi „Czasu: 


Na budewę szkoły polskiej w Biały złożono 
11 złr. 10 ct. zebrane na zabawie u pani W. K. 


jaką Saidowi złożył poseł sułtana. Poseł ten miał 
poczynić Saidowi w sposób szczególniej uroczysty 
stanowcze przyrzeczenia, które uspokoiły obawę 
Saida, jakoby groziło mu jakie niebezpieczeństwo. 
- Konstantynopol 11 grudnia. Według krą- 
żących pogłosek, Said-basza nie zaniechał pro- 
jektu wyjazdu za granicę. Dzienniki tureckie za- 
mieszczają o eałem zajściu następującą lakoniczą 
wzmiankę: Said-basza udał się we środę do am- 
basady angielskiej, aby wyjechać do Europy. Ce- 
sarskie pozwolenie na to nie zostało udzielone. 
Said-basza powrócił do domu. — Pogłoska, że 
dom Saida spłonął, okazała się fałszywą. Spaliła 
się sąsiednia gospoda, zamieszkała przez arabskich 
szeików. Są poszlaki, że ogień był podłożony. 
Również bezpodstawną jest wiadomość, jakoby 
Kiamil basza schronił się w Smyrnie na okręt an- 
gielski. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Podziękowanie. 


Wielebnym Księżom, Deputacyom, Wła- 
dzom i Instytucyom oraz Kolegom š. p. 
Ludwika Teichmanna, jego Uczniom, chó- 
rowi akademickiemu i Młodzieży, która 
z własnej inicyatywy czuwała podczas cho- 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 11 grudnia. (Z Izby deputowanych). 
Minister oświaty przedłożył projekt ustawy o ure- 
gulowaniu płac profesorów przy utrzymywanych 
przez państwo szkołach dla akuszerek , oraz o pen- 
syach dla wdów po nich. 

Następnie przystąpiła Izba do dalszego ciągu 
dyskusyi ogólnej nad budżetem. 

Dep. Nabergoi nawiązując swą przemowę do 
słów prezesa ministrów, zwraca się do rządu o wy- 


łego, a na własnych barkach poniosła je 


ciołom, Znajomym i Krewnym — za tyle 
okazanych dowodów życzliwości, przyjażni 
i współczucia, najserdeczniejsze podzięko- 
wanie składa w głębokim smutku pogrążona 


zr 
= wa” 


roby i przy drogich nam zwłokach zmar- 


na miejsce wiecznego spoczynku, Przyja- 


pełnienie życzeń Słoweńców i Kroatów. Mowca = i 
zwraca uwagę rządu na rzekomo nieprawne po- r) Rodzina. 3 
stępowanie względem Słoweńców w Tryeście i : 
okolicy i wnosi rezolucyę, żądającą utworzenia Schichta 


nowego starostwa w okolicy Tryestu. 

Dep. Romańcznk uskarża się na ucisk Rusi- 
nów w Galicyi. Narodowościewy pokój w Galicyi 
i zgoda Polaków z Rusinami jest równie łudząca 
i nietrwała, jak wsie, budowane na jeden dzień 
przez Potemkina. Z pomiędzy ośmiu ludów Austryi 
są szczególnie uprzywilejowani tylko Niemcy, Po- 
lacy i częściowo Włosi. Z tego, że Niemcom z po- 
wodu ich liczby, kultury i znaczenia niemieckiego 
języka trzeba przyznać pewne pierwszeństwo (pro- 
testy na ławach młodoczeskich), nie wynika to, 
aby inne ludy doznawały upośledzenia. Odkąd 
w Galicyi języki polski i niemiecki są równoupra- 
wnione, znikła niechęć dla tego ostatniego. Mowca 
ubolewa nad zaniedbaniem ruskiego szkolnictwa 
i krytykuje administracyę hr. Badeniego w Gali- 
cyi, w której wzmogły się radykalne czynniki. 
Mowca zgadzałby się na gabinet Badeniego, ale 
bez Badeniego. ; 

Dep. Fournier zwraca się przeciw wzajem- 
nemu podburzaniu na siebie klas zarobkującej lu- 
dności i omawia zasługi partyi liberalnej około 
rozwoju rękodzieł. Partya liberalna trwa przy ú- 
godzie węgierskiej, ponieważ nie chciałaby wi- 
dzieć zmiany konstytacyi dualistycznej na federa- 
listyczną, Mowca zaznacza wzrost narodowego bo- 
gaciwa Węgier, podczas gdy rozwój austryackiej 
części monarchii jest co najwyżej normalny. Oko- 
liezność tę należy uwzględnić przy odnowieniu u- 
gody. Mowca potępia ostatnie inwektywy przeciw 
Węgrom i przyznaje, że w ostatnich czasach ze 
strony młodoczeskiej nie wiele było ataków prze- 
ciw lewicy. Zaczyna się jednak dopuszczać istnie- 
nie kwestyi morawskiej obok kwestyi czeskiej. 
Mowea kończy przypomnieniem prób ugody w r. 
1890. Niemcy podaliby teraz chętnie rękę do zgo- 
dy, gdyby zgoda ta była oparta na realnej pod- 
stawie. (Żywe oklaski). 

Zabrał głos dep. Pacak. 

Wiedeń 11-go grudnia. Dziś przedpołudniem 
przyaresztowańo w Burgu 26-letniego czela- 
dnika krawieckiego, u którego znaleziono kulę 
w kształcie bomby. Okazało się, że jestto zwy- 
czajna drewniana massywna kula do kręgli. 

Paryż 11 grudnia. Izba obradowała na wczo- 
rajszem posiedzeniu nad budżetem kolonij. W od- 
powiedzi na wywody kilku mowców, oświadczył 
minister dla kolonij, Guieysse, iż polityka kolo- 
nialna francuska porzuciła kierunek zaczepny, aby 
rozpocząć politykę pokojową. Francya nie pozwoli 
aby ją miepokoili jej sąsiedzi, nie będzie jednak 
starać się o rozszerzenie swoich posiadłości. 

Rzym 11 grudnia. Ajencya Stefaniego donosi 
z Massawy dnia 9 b. m.: Według nadeszłych 
szczegółów o bitwie pod Amba Aladi, trwała 
walka zacięta przez sześć godzin. Skrzydła wojsk 
włoskich, które długi czas stawiały wytrwały opór, 
musiały się nareszcie cofnąć przed olbrzymią prze- 
wagą nieprzyjaciela, wskutek czego wszelki opór 
centrum wojsk włoskich stał się nadaremnym. 
Armia szoańska obejmuje korpusy Ras Michała, 
Ras Mangaszy, Ras Makonnena i dwóch innych 
przywódców. Stwierdza się, iż straty, jakie ponio- 
sły te korpusy, były bardzo znaczne i wynoszą 
od 2 do 3 tysięcy zabitych i rannych. Pomiędzy 
zabitymi, jak stwierdzają naoczni świadkowie, 
mają się znajdować dwaj przywódey. Dotąd nie 
nadeszła żadna wiadomość o dalszem posunięciu 
się Szoanów. 

Wiadomość wraz ze szezegółami o starciu pod 


jędrne mydło 


ze znakiem klucza jest najle- 
psze. Wszędzie do nabycia. 


(2671 25) 


Na loteryę Stowarzyszenia nauczycielek nadesłały 
w dalszym ciągu następujące osoby dary i fanty: pa- 
nie Ekscellencya Zborowska, prezydentowa F'riedlei- 
nowa, doktorowa Szewczykowa, Żeleszkiewicżowa, 
Wożniakowska, Władysławowa Hallerowa i p. Homo- 
lacs po 5 złr., JE. X. Biskup Łobos 2 złr., hr. An- 
drzejowa Potocka 20 złr., Drowa Ponikłowa, prof, 
Olszewski po 3 złr., p. Gradomska 1 złr., Dr. Łada 
10 złr. Fanty nadesłały panie: K. Baumowa, prof. 
Odrzywolska, Stef. Jentysowa, M. Świderska, M. Ep- 
stein, W. Miihln, St. Bittner, przełożona PP. Bene- 
dyktynek w Staniątkach, W. Żeleńska, Janczewskie, 
Konstantowa Wiszniewska, prof. Cynkowa, K. Chle- 
bowska, J. Pogonowska, Wdowiszewska, M, Uzarska, 
J. Jakubowska, E. Mazanowska, 8. Górska, E. Łat- 
kiewiczowna, A. Oszacka, M. Steinowa, H. Strokówna, 
L. Onyszkiewiczowa, E..Friedberg, prof. Tomaszewska, 
hr. Józefa Michałowska, W. Estreicherówna, Lud. 
Korczyńska, Edw. Korczyńska, W. Markiewiczowna, 
Wielopolska, Z. Stiasna, Karlińska, Hendlowa, F. 
Szpenglerowna, Federowiczowa, prof. Browiczowa, St. 
Heumann, M, Pogliesowna, St. Miillerowna, Fronczowa, 
W. Richling, Łopacińska, Marya i Wandzia Dan- 
kówne, A. Spławińska, prof. Baudoin de Courtenay, 
Faleńska, M. Raczyńska, M. Chodąacka, Kołomażnik, 
W. Szklarska, W. Zmiełkiewiczowna, H. Jelska, M. 


czowna, Hanicka, Trzcińska, J. Podgórska, J. Rachle- 
wiczowna, Lola Cyfrowieczowna, Halka, Anulka, Ma- 
rylka i Janka Wiszniewskie, A. Świątkowska, L. 
Wiśniewska, Piotrowa Stachiewiczowa, Romanowa 
Chmurska, K. Bartlowa, A. Kopaczowna, R. Fren- 
klowa, Gallowa, Madejska, bar. Czechowiczówna, bar. 
Zeleńska, Uziembłowa, J. Poleska, prof, Straszewska, 
Rylska; panowie E. Friedberg, Z. Żeleński, St. 


1 Krajewski ze Lwowa. 


Józef Orzechowski 


b. urzędnik kolei w Królestwie Polskiem, zmuszony 
do opuszczenia swej posady z powodu prześlado- 
wania religijnego, po 20 latach nienagannej służby 
poszukuje posady jako pisarz lub kasyer przy 
gospodarstwie, lub innego podobnego obowiązku. 
Bliższe szczegóły podać tudzież okazać świade- 
ctwa może p. I. Kraskowski, sekretarz Banku po- 
bożnego i Arcybractwa Miłosierdzia przy ulicy 
Siennej Nr 5. 
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©Qciemniały pedagog W. K. 
znany dobrze w Krakowie, znajdujący się ze swoją 
rodziną w opłakanem położeniu i prawdziwej nę- 
dzy, zwraca się do Sz. Publiczności, a szczególnie 
do byłych kolegów o łaskawe nadesłanie jakiego- 
kolwiek datku pieniężnego. — Oferty na ten cel 
przyjmie i doręczy jemu Administracya Czasu. 
EA ZEE T] 

Kurs krakowski. 
Kraków 11 grudnia. 


Amba Aladi, o której się dowiedziano w Agame, Za 100 rubli sr. i 4 89% "Bołt 
nie wywarła niepomyślnego wrażenia wśród ta- Za 100 marek . . . 59 25 59 75 
mecznej ludności. Nastrój wojsk, złożonych z kra- 20-frankówka . . 3 60 9 68 


jowców, jest ciągle bardzo podniosły. Baratieri 
przybył do Adigratu i objął dowództwo nad woj- 
skami. Nad rzeką Atbara panuje zupełny spokój. 

Zofia 11 grudnia. Przybył ta książę Filip ko- 
burgski z żoną w odwiedziny do księcia Ferdy- 


BEE IEE E A ES E ZZ ZOK ZZ ZWKE OSC ESER 


HORSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 11 grudnia. 9 g. 80 min. po południr. 


mir, ot, Bir., gt. 
nanda. Książęcych gości powitał na granicy serb-| %3 papier. opod. . |100 40 ANM e 
sko-bułgarskiej wojskowy orszak księcia Ferdy- śś 10180 Angloban e» .|166 


srebrna © qJUnion,.......|I81 
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nanda. Księstwo koburgsey zabawią tu tydzień | X A kóronowa |100 06 


a przez ten czas odbędą się różne uroczystości < 
z udziałem ministrów i ciała dyplomaty ecko, Ad oe 315 25 z 

Zofia 11 grudnia. Minister skarbu przedłoży | Londyn... .. . «|121 60 
dziś sobraniu exposé finansowe. Budżet, który wy- aka: 
nosił w 1894 roku 88,849.000 fr., obliczony jest D 
obecnie na 91,670.000 fr., a równowaga finansowa 
jest utrzymana. 

Bukareszt 11 grudnia. Przy wyborach do 
Izby deputowanych z drugiej kuryi wyborczej wy- 
brano w 70 okręgach 67 kandydatów liberalnych, 
między nimi ministra spraw wewnętrznych Flevę. 


„ lwowako- 
ezerniow. ai — 
mibethil ? .|280 26 


1 eooo o »|280 2 
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Usposobienie giełdy : bez ruchu. 
Berlim 11 grudnia. 


Zawadzka, Majewska, prof. Domaniewska, Cseszna- 
kowa, Czermińska, prof. Barabaszowa, Pietraszkiewi- 


Gostkowska, Weiglowa, Lina Johnowna, Kazimierzowa 


Krzyżanowski, Jan Fischer, Fuchs, Pilecki, Włodek 
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W trzech okręgach odbędą się wybory ściślejsze. 
Nie wybrano żadnego konserwatywnego kandy- 
data. Wszędzie panował najzupełniejszy spokój i 
porządek i nie przyszło do żadnych zajść. 
Konstantynopol 11 grudnia. Ambasador 
rosyjski Nelidow przyjmowany był przez sułtana 
na posłuchaniu, podczas którego poruszaną była 
także kwestya drugich okrętów stacyjnych. Po- 
myślnego rozwiązania tej sprawy oczekiwać należy 
w najbliższym czasie. Rosya postępuje w najzu- 
pełniejszej harmonii z innemi mocarstwami. 
Konstantynopol 11 grudnia. Ambasado- 
rowie otrzymali wezoraj za pośrednictwem mini- 
stra spraw zagranicznych zawiadomienie, iż sułtan 


Banknoty austr.. .|168 25 [41% Lis lskie | 67 80 
Krótki Wiedeń "| 95 ent wu c 66 
Banknoty ros.. . . |218 60 | Ako. austr. kred. . |230 20 
Krótka Warszawa. |217 50 | Ultimo Ruble .. |218 25 


Usposobienie giełdy : słabe. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Zlttohał Chylsńskt. 
do 
NA, 

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcji „Czasu 


ul. ś. Tomasza 32 i ul. $. Marka 35 w Krakowię: 
Telefonu Nr 5a. 20, 


= 


Prenumeratę 


ma czasopisma: polskie, fran- 
cuskie, niemieckie i angielskie 


przyjmuje 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dr Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie (2706-4) 


zapewniając prenumeratorom pum ktualng 


i szybka ekspedycyę. 


Katalog czasopism 


przesyła się na żądanie darmo i opřatnie. 
aeee aeee e 


Nowości dla młodzieży! 


poleca 


KSIEGARNIA 
G. Gebethnera i Spółki 


w Krakowie. 


Anczycć WŁ. L. Perły. Zbiór celniej: 
szych powieści z literatury angielskiej 
dla młodocianego wieku. Wydanie 3, 
z 8 rycinami. Kart. złr. 1°30, w opra- 
wie 2 złr. 

Mukowiecka Z. Historya o Janku 
Górniku. Opowiadanie dla młodzieży, 
z 10 rycinami. Kart. złr. 1:60, w o- 
prawie złr. 2:20. 

— Rok życia. Dziennik Wandzi i Józi 
z prawdziwych notatek przepisany. 
Z rycinami. Kart. złr. 1:30, w opra- 
wie 2 złr. 

Chrząszczewska Jadwiga. (zary 
i nie czary. Fantastyczne opowiada- 
nie dla młodzieży, z 6 rycin. Kart. 
złr. 1-30, w oprawie 2 złr. 

Hofmanowa z Tańskich Kle- 
memtyma. Druga książeczka He- 
lenki. Powieści dla dzieci zaczyna- 
jących już czytać gładko, wydanie 7, 
z 8 rycinami. W oprawie kart. 1 złr. 

Krol Maz. Przygody i opowiadanią 
Misyonarza w Sudanie egipskim, z 10 
ryecnami i mapką Egiptu. Karton. 
złr. 1:60, w oprawie złr. 2:20. 

Laurie A. Spadkobierca Robinsona. 
Przekład z franc., z rycinami. Kart. 
złr. 1:60, w oprawie złr. 2:20. 

Morawska J. Wielkie zdolności. Przy- 
gody Zygmusia. Dwie powiastki dla 
dzieci, z 6 rycinami. Kart. złr. 1:30, 
w oprawie 2 złr. 

— Wyspa wróżki Marty. Opowiadania 
i obrazki, z 6 rysunk. Kąrt. złr. 1:60, 
w oprąwie złr. 2:20. 

Niewiadomska Cec. Odrodzoną. Po- 
wieść dla młodzieży, z rysunk. Kąrt. 
złr. 1:60, w oprąwie złr. 220. 

z|Porawska Br. Polne różyczki. Po- 

> wieść dla dorastających panienek na- 
pisana, z ryciną. Kąrton. złr. 1:30, 
w oprawie 2 złr. 

Teresa Jadwiga. Z obcych dziejów. 
Dwie powieści historyczne dla star- 
szych dzieci, z 6 rysunkami. Karton. 
złr. 1-60, w oprąwie złr. 2:20. 

Weryho Mi. W lecie. Książka dla ma 
łych dzieci, z rycinami. Kart. 1 złr. 

Zaleska M. J. Młody wygnaniec. Przy- 
gody wśród puszcz i siepów amery- 
kańskich. Wyd. 2, z rysunk, Karton. 
złr. 1:60, w oprąwie złr. 2:20. 

Katalog dla dzieci i młodzieży rozsyła 

Księgarnia bezpłatnie. (2709-3-8, 


Kto chce 


tanio i dogodmie abonować dziem= 
niki i czasopisma miejscowe, krajo- 
wę i zagraniczne, raczy udać się do 


Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń 
Józefa Hopcasa Í Antoniny Salomonowej 


w Krakowie, 


Plac Maryacki 2 (przedłużenie linii A—B, 


(2769) 


Za duszę 8. p. 


ANTONIEGO ŁUSZCZKIEWICZA, 


inżyniera i obywatela m. Krakowa, 
odbedzie się 
Nabożeństwo żałobne 
jako w dziewiątą rocznicę Śmierci, 
w kościele św. Barbary 
w sobotę dnia 14 grudnia b. r. 


o godz. 9 rano, 
na które pozostała rodzina Krewnych, 
B Przyjąciół i Znajomych zaprasza, 


Na rekolekcyach 


zamienioną została para= 
solka w kaplicy X. Biskupa, czarna 
jedwabna, cieniutka, z rączką zakrzy- 
wioną. Uprasza się o odesłanie do Ad- 


ministracyi „Czasu* w zamian za swoją. 
(2760) 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. S. Mach 


przesiedlił się z Kańczugi 
do Jarosławia. (2758-1-2) 


zzz E A owo A PSW MA 


MIEJSKI 


ak” kowie. 
We czwartek dnia 12 grudnia 1895 r. 


Pan Geldhab 


komedya w 3 aktach Aleksandra hr. Fredry 
3 (ojca). 


- Poznaj nim pokochasz 


przysłowie dramatyczne w 1 akcie J. A. 
; hr: Fredry (syna). 


Stowarzyszenie kobiet wyższych 


fraszka sceniczna w l akcie Andrzeja hr. 
Fredry (wnuka). 


Początek o godz. 3, koniec o 10 wiecz. 


Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz. 
3—8 wieczorem. 

Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny, 
róg ul. Szewskiej. 


„POSTEP* 


Froterowanie i zapuszczanie posadze 
czyszczenia okien, szyb wystawowych 
i lamp gazowych, trzepanie mebli i dy- 
wanów — uskuiecznia tanio, szybko i do- 
brze firma „Postęp.“ 

Zamówienia przyjmują: W. Frass (daw- 
niej Kosz); Rybicki, skład herbaty przy ul. 
Floryańskiej i Zajączkowski „pod Anio- 
łem“ przy placu Maryackim. (2652-4 8) 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 
maszyn do szycia 


(wyłącznie syst. Singera) 
rowerów; 


i 
Jó. WanickiegO 
NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (2466 47-) 


Na wypłaty od 28 złr. wyżej 
gotówką o 107, taniej. ; 


po SB DN RS A) 
W ima węgierskie 


Hegyalajskie obywatelskie „ 6 butelek złr. 2— > : 

j panskie UŚ T ku ul. Szpitalnej). 
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AN Nb szlachec. star. 6 „  „ 3—|do wszelkich pism, po cenach majtań- 

| Szy OE M R ZERE OE) „ 3— 2 

Tokajskie wytrawne lub słodkie 6 „  „ 4— szych. (2001-27-) 
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BE- Wielki wybór wszelkich win 
węgierskich. "GRĘ 
W oryginalnych beczkach znacznie 
taniej. (1108-8-) 
Rozsyłka na prowincyę uskutecznia się 
odwrotną pocztą. 


Maurycy Weindling, Kraków, ul. Floryańska 
L. 41, w domu mistrza Matejki. 


ANTONI SCHULZ 
w Krakowie, ul. Szewska 18, 


poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburgskie wina 
białe po 50, 65, 75, et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, et. i 1 złr. butelka 


EF- w beczkach znacznie taniej. "TRZ 
(2650-7-12) 


milszym podarkiem gwiazdkowym dla dzieci prze- 
szło trzyletnich. Dla nadzwyczajnej trwałości są 
skrzynki te tanieni, jako też dla ważnej zalety, 
iż dopełniać i powiększać je można. Ktoby je- 
szcze nie znał tej najwspanialszej ze wszystkich |_| 
zabaw i zajęć, niechże zażąda od podpisanej firmy 
nowego, ilustrowanego cennika, a otrzyma go 
bezpłatnie. Przy zakupnie należy wyraźnie żą- 
dać: Richtera Kotwiczną skrzynkę budowlaną, 
a nie przyjmować skrzynek bez marki fabry- 
cznej Kotwicy,*ale przeciwnie, takowe sta-. E 
nowczo odepchnąć; kto tego zaniecha, otrzyma łatwo Œ 
skrzynkę podrabianą. Prosimy zważyć, że li tylko pra-* 
wdziwe Kotwiczne skrzynki budowlane systematycznie do- 
pełniać można, a zatem podrabiana skrzynka najmniejszej 
nie ma wartości jako dopełnienie. Radzimy zatem, li tylko 
prawdziwe skrzynki kupować, które po cenie 40 kr., ¿ 
75 kr., 90 kr. do 6 złr.i wyżej mają stale na składzie 


~eo wszystkie lepsze składy zabawek. »S3009%— 


Nowość! Richtera gry: Rozweselacz, Jajko Kolumba, Uśmierzyciel, Krzyżyk, Pitagoras, 
Zadania łukowe, Męczydusza itd. Cena 35 kr. Prawdziwe tylko z Kotwicą! 


F. AD. RICHTER & Cie., Pierwsza austr.-węg. ©. i k. uprz. fabryka skrzynek budowlanych 
Kontor i skład: I. Nibelungeng.4 Wiedeń Fabryka: XIIIJ1 (Hietzing) 
Rudolstadt (Turyngia), Olten (Szwajcarya), Rotterdam, Londyn, Nowy York, 215 Pearl-Street. 


(2459-7-11) 
Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


Józef Rudnicki v Krakowie poleca: Koszule flanelowe, Kaftaniki wełniane, Pończochy i Kamasze do polowania, ©% 


CZAS z Czwartku 12 Grudnia 1895. 


4040000000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


KRAJOWE TOWARZYSTWO HANDLOWE $ 


„STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ*, 
H<uzalzećbww. Rynek 26, 
r e ° e e 
Magazyn płócien i bielizny 

poleca w wielkim wyborze wszelkie płótna krajowe i zagraniczne, płótna 
korczyńskie, bieliznę damską i męską, bieliznę stołową, krawatki, kołdry itp. ; 

całe wyprawy gotowe, jakoteż uskutecznia takowe według wzorów. 

j Przyjmuje: ; A 

subskrypcyę na udziały 50-koron. i wkładki oszczęd. na 6%. 
10% dywidendy wypłaca za rok ubiegły 
ż (2754-1-) | Dyrekcya. 


Zaprowadzona sprzedaż na raty przy odpowied. gwarancyi. 


KALOSZE 


rosyjskie w wielkim wyborze 


Bielizne wełniana, Kamizelki, Pończochy, Czapki i Kapelusze 
do polowania, Kamasze kortowe i włóczkowe; 


RĘKAWICZKI ZIMOWE, UBRANIA JELONKOWĘ; 
Koce pluszowe na nogi i Pledy podróżne; 
SZLAFROKI HIMALAJA 
polecają po niskich cenach (2458-10-15) 


EBr. BILE SCY 


w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi. 


BUDISCHEK & SCHÓPFLEUTHNER 


w Floridsdorf p. WWiecdiMIENN. 
FABRYKA RUMU, LIKIEROW i ESENCYJ. 
Wysyłka dla Herbaty, Jamaica - Rumu i francuskich Cognaców. 


JENERALNE ZASTĘPSTWO: 
BĘ Renault & Comp. w Cognac dla francuskich Cognaców. "Fm 


gF John Jackson % Comp. w Mitscham dla Olejku miętowego. "TRE 
Przedruk nie będzie płacony. 2576-20-26) Cenniki opłatnie. 


A E E S E SESE OO ZZOZ ZĘ 
Osirygi imie swieże. 

poleca firma JP.(2717-3-10) 

EDMUND KLIMEK 


w Krakowie, linia A—B. 


ZIÓŁKA PIERSIOWE 


Jukiernia W. SCHMIDA 


W KRAKOWIE, 
Š róg ul. Szewskiej, przy plantach, 
poleca: (2630-10-20) 


EJ Cukry deserowe '/, kilo 1 złr. 

3 Herbatniki 1/, kilo 60 cnt. 
Andruty i Waffle po 2 i 1 cnt. 
J dla Pań: Andruty pojedyńcze 
do przekładania tortów. 


OLIWĘ KAUKAZKĄ Fox: 
ROLNICZYCH 
I. gatunek 28 zł, — IL. 24 złr. — III. 22 złr. 
za 100 kilo loco Kraków; 
Pasy do maszyn, FPfachty nieprzema- 
kalne, Latarki stajenne i ręczne; Sróts 
Lotki i Hule, Tłuszcz do smarowania 
broni, Smarowidło nieprzemakalne 
do butów — polecają po cenach najtańszych 


Reim i Friedrich, 


Rynek 37, KRAKÓW, linia A—B. 
JP. (2728-2-6) 


Dr. W. SEEBURGERA 
na uporczywy kaszel, chrypkę i zafleg- 
mienie, dostać można jedynie prawdziwe 
w aptece i głów. składzie mater. apt. 
pod złot. Sfoniem E. Hellera w Hira- 
kowie, ul. Grodzka. Cena paczki 20 cent. 
(10 paczek posyła się opłatnie). 


(2370-18-) 


HOTEL VICTORIA I 
we Lwowie, ul. Hetmańska. Ę 

Pokoje z pościelą ‘od 80 ct. na dobę wzwyż. || 
Restauracya w tymże hotelu we własnym Și 
zarządzie. Piwo tylko pilzneńskie. Poleca. się {i 
łaskawym wzgledom (263-89-100) i 
J. Voise, właśc. hotelu i restauracyi. $ 


Łatwy, bardzo zyskowny 


zarobek 


w danym razie stała pensya 
dla każdego, kto chce się zająć 
sprzedażą prawnie wystawionych ratal- 
nych listów i losowych ksią- 
żeczek. — Oferty przyjmuje kantor 

wymiany (2623-4-10) 

H. Fuchs w Budapeszcie, 

Keeskemetergasse Nr. 1. Firma założ. 1866. 


Wyborne wędliny, bulion i ciasta domowe. 


Szynki sposobem francuskim marynowane, gło- 
wiznę zwijaną i kiełbasę po 85 ct; polędwicę 
w pęcherzu po złr. 1 20, ozory wołowe po 90 ct.; 
bulion z drobiu dla chorych 8 złr.; bulion prze- 
dni I. 6 złr., II. 4 złr., wszystko za jeden klgr., 
poleca Zarząd dworu Putiatycze poczta 
Sądowa Wisznia. (2581 4-6) 
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JP pod firmą (2710-3-12) 


J. Gralewski 


w Krakowie, 
ul. Grodzka l. 44, 


założony w r. 1806, utrzymuje na 
składzie wina węgierskie, austry- 
ackie, francuskie, reńskie i inne, 
oryginalny Cognac i araki trancu- 
skie, oraz wystałą śliwowieę syr- 
mińską i sprzedaje je w większej 
lub mniejszej ilości, po cenach 
umiarkowanych. 


Cenniki bezpłatnie. 


(1993-26-) 


Dra FRYDERYKA LENGIELA ą 


balsam brzozowy. 


Już sam sok roślin- $ 
ny płynący z brzo- 
zy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę 
znany jest od nio- 
pamiętnych czasów 
jako najznakomitszy 
środek piękności; je- 
żeli jednak ten sok 
wedle przepisu wyna- 
lazcy przyrządzony 
zostaniewdrodzeche- % 
micznej jaso balsam, w takim razie zyska $ 
dopiero prawie cudowny skutek. i 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
inne miejsce skóry tym balsamem, to już É 
nazajutrz rano odpadają prawie $ 
nieznaczne łupieże ze skóry, któ- | 
ra staje się przezto lóniąco białą 
i delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe natwarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje mło- Dyrekcya. 
docianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, 
delikatność i świerzość, usuwa w najkrót- 


czorwoność nos, sttuszożenia  wszea ||| NADSZEDŁ TRANSPORT 


CŁErwoność nosa, RER wszelkie p 

inne nieczystości cery. (e ik. 5 . a 

sem użycia 1 zła. 0 ct Be Łenyieia || Ryb morskich i rzecznych, 

ło benzo j d: |: 

Miejodpowiedniejiże mydło! RRON lE j|J* koto sz dŁupacze R flondry, 
kabeljan, sole i łososie 
morskie, szczupaki oraz 

sandacze. (2631-4-) 


myślnie przyrządzone po 60 ct. (1564-51-) 
Kraków, ul. Szewska 1. 20. 


Fabryka Narzędzi 


poleca swoje wyroby 


| NAFTE jiewybichową. 


Ogłoszenie 


| Wbyrekcya Szkoły rolni= 
|| czej w Czernichowie podaje 
do publicznej wiadomości, iż w dniu 
10 stycznia 1896 r. o godz. 
10 rano odbędzie się publiczna sprze- 
daż — plus offerenti — Obory za= 
rodowej rasy simmental= 
skiej, złożonej z jednego buhaja, 
8 krów i 4 jałówek. 
(2762-2 3) 


J.P. (1905-30-57) EJ 


(2134-22-36) $$ Firma założona w roku 1850. G 


GUSTAW HOFBAUER 


FABRYKANT FORTEPIANÓW 
w Wiedniu, IX., Liechtensteinstrasse 76. 


Wielki wybór znakomitych krótkich fortepianów, 
pianin, harmonij, nowych i przegranych, na sprze- 
daż, zamianę i częściowe spłaty. — 100 sztuk do wyboru. 


J. Purglcitnera apteka w Gracu. 


STYWRYJSKI SOK ZIOŁOWY, flaszka 88 cnt., przeciw kaszlowi, chrypce, cierpie- 
niom szyi i piersi, od 40 lat uznany. 

SYRUP WAPIENNY z podfosforanu wapna, środek uśmierzający dla cierpiących na 
płuca i piersi (środek wzmacniający kości dla słabych dzieci), flaszka 1 złr. 

Dra WUCHTY MASC ZIOŁOWA, wielka flaszka 1 złr., mała flaszka 60 ct., prze- 
ciw gośćcowi i roumatyzuwowi. 5 

ENGLHOFERA KSENCWA NA MIĘŚNIE E NERWY, flaszka 1 złr., wcieranie 
przyrządzone z pachnących ziół. (2145-10-10) 


nowicie:we Lwowie u Z. Ruckera; w Krakowie 
u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goli- 
chowskiego nast. Mahl apt, Schmiedt © 
Fontin droguerya; w Tarnopolu u Maicyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycogo 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u 
Alfreda Blumentnala i w arogueryi A. Haas. 


Do nabycia prawie we wszystkich aptekach państwa lub u wyrabiającego za zaliczką. 


r EEPETPOZESZE 
L U d ASKEKSZZEJK: 
Aem p " =) "0 r = E; 
- LUSERA plaster la turystów. ia Ę SESRROGE ZEIIARBENZA stynne w Swiecie > 
CESET ZZOZ OPT TZ PETTER EEE EE SREE || O P RUAD OR z 
Pewnie i szybko działający środek Bic Rai le BABOSĘ brzytwy Blau U G0 W Wiedniu 
na on is odparzenia; Ę Z. R SEE TRAE ze stałemi i ruchomemi g ) 
ardą skórę na podeszwac. © Gd adi ostrzami. — Najle 
Bob ln biadankiCi £ ASA FE AZER Ray wia jlepszy I., Dresdenerstr. 68c., telefonu Nr. 6137, 
wszelkie inne twarde Liczne | .2 AZ ECH: 8 SSADĄ Pod każdym względem c wyrabia: 
narośla skórne. podzięko- EHn ESŻREONHZI| najlepsze dotychczas brzytwy. Niezliczone świa- | „s a 
Skutek poręczony. wania są do |M So sara OAE] | dectwa wypowiadają z TOE najwieksza L rui odi tyTW wiEzCACE? 
Do nabyçia przejrzenia ga ELH ZEE aa a pochwałą o ich dzielności golenia, ich silnem ' od a OKIEN Tonito] 
w aptekach, w głów. składzie EPAGÓBSZ BE .Pj| Z łagodnem cięciu i zadowoleniu każdego | palibry, * 2578-4-1 
STEGNA 4 Pr rozsyłkowym: |SZERENmER S Ra BENi używającego. Do nabycia we wszystkich więk- | H 2 (ABER 
(1565-24-) ł f MESNO LN B S.A rej jszych handlach tego działu i hurtownie z fa- narZOAZIN: INSIATACYINES a 
L. Schwenk S Apoth. a AEAEE bryki Ad. Arbenz, Lausanne (w Szwajca- machiny do szybkiego świdrowaniae. 
y A Meidling-Wien. |M „ZPZSZA A; EE tyi) i Jougne (Doubs). (2463-47-52) Ilustrowany cennik darmo. 
Tylko prawdziwy, jeżeli każdy | £4 54% adma sa . | 
F opis użycia i każdy plaster ma o- EEPE EBĘ EE 4 SEE DR GEE WE OR Z R SKA 
bok umieszczony znak ochron. i pod- | F:g ŻE S Hang AOAR ARKA Rama 
pis; dlatego należy na nie uważać i nie | 9296 piata ipga 
glewarejące naśladownictwa odrzucać. ISEECENECEPERI 


Ni. Beyer i Spólka E 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła N. M. Panny), 
FABRYCZNY SKŁAD 


płócien, bielizmy gotowej męskiej damskiej i dziecinnej, oraz bieli- 
zny stołowej białej i kolorowej, Chustek białych i kolorowych z fa 
bryk krajowych i zagranicznych. 


ME Główny Skład TE 
normalnej bielizny trykotowej Prof. Dr, Gustawa Jaegera i wszel- R 
kich wyrobów trykotowych z jedwabiu, wełny i bawełny; Pończoch k 
damskich i dziecinnych , oraz Skarpetek męskich. — Skład bielizny É 

Wielebnego X. Sebastyana Kneippa. 


~ Na sezon jesienny i zimowy otrzymali: - 
Wielki Wybór Bluzek $atynow., Wetnian. i Jedwabnych. | 
Parasolki damskie od słońca oraz Parasole od najtańszych 
do najwykwintniejszych. . JP.(2198-10-12) 


Całe wyprawy ślubne są gotowe na składzie. 


d Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą. JE 


w TARNOWIE J. Niesiołowski, w STANISŁAWOWIE Dr. Beili 


BE NAŚLADOWANE 
wa kolorowe 
drogie kamienie 

i PERŁY : 
w oprawie z prawdziwego zřota oraz 8 
srebra, SE 
przewyższają nawet prawdziwe dyamenty 
pod względem ognia i połysku, 
uznane przez fachowych jako jedyne w świecie. 


R ©dznaczóne 26 medalami złotemi 
i srebrnmemie 


KOLCZYKI, PIERŚCIENIE, GUZIKI, SZPILKI 1 T. P. 
od 6 złr. do 28 złr., przedstawiają wartość od 100 złr. do 800 złr. 


K. pers. nadworny jubiler SCHA RF w Wiedniu, I., Kolowratring 12. 
Filie: w Budapeszcie, Andrassystrasse 37; w Pradze, Zeltnergasse 38. 
Cenniki illustrowane darmo i opłatnie. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


> 


(2552 5 8) 


Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


